
Naród polski z podziwem i uznaniem 
śledzi wspaniały rozwój Rumunii we wszystkich dziedzinach

Współpraca naszych narodów

Słowo Polskie

„Przez racjonalny i p lanow y s k u p  zboża  — do przed term inow ego  
w yko n a n ia  P lanu 6-letniego"  — pod ta k im  hasłem  cz łonkowie  
Spółdzielni  P rodukcy jne j  z Sob ieszowa zorganizowali zb iorową od ­
s taw ę  n a d w y ż e k  z iarna do m a g a zyn u  w  Cieplicach.

P aweł Z ebrow sk i  i Paweł Urban  — cz łonkowie  Spółdzie ln i  z  S ob ie ­
szowa —  dostarczają zboże na wagę.

Foto: W alden

Załoga Budowy Osiedla Mu­
ranów op ieku je  się gromadą Gi­
życe w pow. Sochaczewskim. W 
Giżycach pow staje spółdzielnia 
produkcyjna II typu.

Dnia 19 bm. przyjechała do 
Giżyc ekipa robotniczo - w oj­
skow a złożona z aktyw istów  i 
przodowników pracy z Murano- 
v;a oraz 2 oficerów  i orkiestry  
w ojskowej.

Na zdjęciu: Dzieci z Giżyc
śpiew ają piosenki radzieckie 
przy akom paniam encie harm o­
nii kaprala Nowaka z orkiestry  
w ojskow ej.

CAF. — fot. A. Mottl

N ow a forma 
współzawodnictwa  
pracy w Z S R R

Obniżenie
kosztów
własnych produkcji

przy każdej
czynności
wytwórczej
— przynosi 
olbrzymie sukcesy

MOSKWA, 23. 3. 7
J iif .ę l.iu n k i nap ływ ające z  całego 

kra ju  radzieckiego podają, żk  
coraz w ięcej załóg fabryk i zak ła­
dów przem ysłow ych włącza się dq 
w spółzaw odnictw a o obniżenie kosz­
tów własnych produkcji przy każdej 
czynności w ytw órczej.

W spółzaw odnictw o to rozwinęło 
się z in ic ja tyw y robotników  m o­
skiew skiej fabryki obuw ia ,,Bure- 
w iestn ik“ — M arii Lewczenko i 
G izegorza M uchanowa.

C echa szczególna tego  w spółza­
wodnictw a polega na tym, że bierze 
w  nim udział każdy robotnik bez 
w zględu na w ykonyw aną czynność, 
pracow nik każdej gałęzi, przem ysłu. 
Przy pomocy inżynierów , techników, 
p lanistów  i pracow ników  buchalte- 
ryjnych, robotn icy  określa ją  kosz­
ty w łasne każdej w ykonyw anej 
przez nich czynności w ytw órczej i 
s ta ra ją  się skrócić czas produkcji 
poszczególnego elem entu, zm niej­
szyć zużycie surow ca oraz podnieść 
w ydajność pracy.

H utnicy  - szybkościow cy mo­
skiew skich zakładów  m etalurgicz­
nych „Sierp i m łot“ — Oriebież- 
kow  i Subotin w łączyli się juz do 
w spółzaw odnictw a o obniżenie ko­
sztów  w łasnych każde) czynności 
w ytw órczej. W ciągu jednej zmia­
ny obniżyli onj koszty w łasne w y­
topionej przez nich stali o 1.020 
rubli.

Imperialiści
wyasygnować
15 milfr?. marek 
na popieran e 
remilitefyzgcji
Niemiec
zachodnich

B ERLIN . Z F ra n k fu r tu  nad  M e­
nem  donoszą, że am ery k ań sk ie  w ła ­
dze okupacy jn e  w yasygnow ały  15 
m ilionów  m arek  niem ieckich  na  „za 

I pom ogi“ i „pożyczki" d la  re a k c y j­
nych dzienn ików  Trizonii.

T a ,,pom oc' fin an so w a będzie o- 
czyw iście p rzy zn aw an a  jed y n ie  tym  
dziennikom , k tó re  p o p ie ra ją  bez za­
s trzeżeń  rem ilita ry zac ję  N iem iec 
zachodnich  i h as ła  im p eria lizm u  
■amerykańskiego.

Prezydent R P
Premfer i min. Spraw Zagranicznych 
przesyłają depesze 
z okazji świąta narodowego Rumunii

BUKARESZT, 23. 8. . •

Naród rum uński uroczyście obchodzi p rzypadającą na 23 bm. 7 rocz­
nicę wyzwolenia k raju  przez bohaterską Arm ię Radziecką,
M iasta i wsie przybrały odśw iętną szatę. W  fabrykach i zakładach 

przem ysłow ych odbyw ają się urocz yste  akadem ie, na których masy 
pracu jące Rumunii podsum ow ują sw e sukcesy, osiągnięte pod k ierow ­
nictwem Rum uńskiej P a rtii Robotni czej i rzą^u ludow ego. A kadem ie 
p rzekszta łcają się w m anifestacje bezgran icznej wdzięczności narodu 
rum uńskiego dla Arm ii Radzieckiej — arm ii w yzw olicielki, w manife- 
cje miłości do Związku R adzieckiego 1 Stalina.

Z  TU Św ia tow ego  Zlotu M ło­
d ych  Bo jow n ików  o Pokój w  
Berlinie.

Na zdjęciu: Harcerka polska  
1 przewodniczący K o m u n is ty c z ­
nej Partii  N iem ieck ie j  — M aks  
Rei mann.

Złożył swe życie 
w obronie pokoju
Uroczysty pogrzeb 
ofiary napaści 
amerykańskiej
w  r e j o n ie  K a e s o n g u

J AK donosi Agencja Nowych 
Chin, delegaci koreańscy i 

chińscy na rokowania w Kaesongu 
złożyli hołd pamięci plutonowego 
Yao Ching-hsianga, który zamordo­
wany został z zasadzki przez Ame­
rykanów w pobliżu Panm undzon w 
obrębie strefy neutralnej. Uroczy­
sty pogrzeb Yao-Ching-hsianga od 
był się w niedzielę po południu.

W ARSZAW A.

W siódm ą rocznicę osw obodzenia 
Rumunii, w dniu rum uńskiego 

św ięta narodow ego, w ystosow ane 
zostaiy następu jące depesze:

Jego Ekscelencja 
Pan prof. dr K onstantin  Parhon 
Przew odniczący Prezydium 
W ielkiego Zgrom adzenia N arodo­
w ego Rum uńskiej Republiki Lu­
dow ej

Bukares

W  siódmą rocznicę osw obodze­
nia Rumunii przez bohaterską 

A im ię Radziecką spod jarzm a h itle ­
row skiego przesyłam  bratn iem u na­
rodowi rum uńskiem u i P a ^ i, Panie 
Przew odnicząc f  serdeczne p&zdTP-’ 
w ienia od narodu D olskiego i ode 
m nie osobiście.

Dzięki historycznem u zw ycięstw u 
Armii Radzieckiej, naród rum uński u- 
zyskał możność w stąpienia na drogę 
budow y wolnej, szczęśliw ej, socjali­
stycznej przyszłości.

N aród polski z podziwem i uzn a­
niem  • śledzi rozwój Rumunii w e 
wszystkich dziedzinach i w uroczy­
stym oraz radosnym  dniu św ięta n a ­
rodow ego śle narodow i rum uńskie­
mu serdeczne życzenia dalszych o- 
siągnięć w budow nictw ie gospodar­
czym i kultura lnym  oraz w w alce o 
pokój, prow adzonej przez setk i m i­
lionów ludzi dobrej woli na całym 
św iecie pod przew odem  Związku Ra­
dzieckiego i pierw szego chorążego 
pokoju  — W ielkiego Stalina.

Bolesław Bierut.
*

Jego Ekscelencja 
Pan dr. Petru Groza 
Przew odniczący Rady M inistrów  
Rum uńskiej Republiki Ludowej 

Bukareszt. 
rM  okazji siódm ej rocznicy wyzwo- 

lenia Rumunii przez bohaterską 
Armię Radziecką proszę przy jąć Pa­
nie Prem ierze dla rządu Rum uńskiej 
Republiki Ludowej i Pana osobiście 
naj-serdeczniejsze gratu lacje , k tóre 
składam  w im ieniu Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej i swoim własnym .

Stale pogłęb iająca się w spółpraca 
naszych narodów, kroczących zdecy­
dow anie ku socjalizmow i, przyczy­
nia się do um ocnienia św iatow ego 
obozu pokoju, w którym  pod prze­
wodnictwem  Związku Radzieckiego i 
W ielkiego Stalina zespalają  się 
w szystkie ludy m iłujące pokój, wal-

czące przeciw  Im perialistom , k tórzy 
p ragną rozpętać now ą pożogę w o­
jenną.

Józef Cyrankiew icz.
★

Tow arzyszka A nna P auker 
M inister Spraw Zagranicznych 
Rum uńskiej Republiki Ludowej 

Bukareszt.
7  okazji siódm ej rocznicy wyzwole- 

nia Rumunii proszę przy jąć n a j­
serdeczniejsze pozdrow ienia i życze­
nia n ieustannego postępu w budow ­
nictw ie socjalistycznym , dobrobycie 
i rozw oju Rum uńskiej Republiki Lu- 

Ldowej.
W  oparciu o Zw iązek Radziecki 

i za jego w spaniałym  przykładem  
narody nasze jednoczą się w w iel­
kim pochodzie pokoju  ku jasnym  
celom socjalizm u, k tó rego  zw ycię­
stwo zapew nia n ieugięta w ola na- 
redów  m iłu jących pokój, przew od­
nictwo Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich i W ielkiego 
Stalina.

dr. S tanisław  Skrzeszew ski.
D N IU  22 bm . od lec ia ła  do 
B u k a resz tu  delegacja  Rządu 

R zeczypospolitej P o lsk ie j w oso-r 
bach  m łń is tra  gospodark i k o m u ­
n a ln e j K azim ierza  M ija ła  i gen e- 

(Ciąg dalszy na str 2-giej)

j Jur wkrótce
r o z p o c z n i e  się

montaż
największego
mostu
w  P o z n a n i u
TJ ep rezen tacy jny  m ost drogow y 
-Ł'- im. M archlew skiego w Poznaniu 
m ający  połączyć lew obrzeżną część 
rniasta ze w schodnim i jego dzielni­
cami, w ylania już z sieci rusztow ań 
swą przyszłą, m onum entalną sy lw et­
kę. Tem po prac budow lanych każe 
przypuszczać, że robotnicy poznańs­
cy przedterm inow o oddadzą do u- 
żytku nowy, w span iały  obiek t so­
cjalistycznej pracy.

M ost M archlew skiego będzie o- 
;do b ą  Poznania. Posiadać on będzie 
szeroką jezdnię i w ygodny chodnik 
dla pieszych. Specjalne przęsło że­
glugowe, w ykonane przez „M osto- 
sta l“ pozwoli na sw obodną żeglugę 
po rzece.

D otychczas ukończono już prace 
betonow e i w odne przy potężnych 
przyczółkach i filarach, a na ukoń- 

. czeniu są roboty  ziemne, prow adzo- 
! r.e po obu brzegach W arty,
| W  chw ili obecnej prow adzi się 
! prace  przy  rozładow yw aniu posz­

czególnych elem entów  konstrukcji 
żelaznej, jak  również m ontuje się 

; specjalny  żuraw  portow y, który 
. um ożliwi w ciąganie na znaczną w y­

sokość najcięższych elem entów  o 
w adze do 20 ton.

Gen. Li Sang-czo, delegat koreań­
skiej Armii Ludowej, wygłosił prze­
mówienie. w którym  stwierdził, że 
koreańczycy czcić będą zawsze pa­
mięć tej ofiary napaści am erykań­
skiej. Gen. Hsieh-fang, delegat o- 
chotników chińskich, zwrócił uwagę 
na szlachetny charakter plutonowe­
go Yao Czing-hsianga, który zło­
żył swe życie w obronie pokoju. Jak 
wiadomo, Yao Czing-hsiang, zaata­
kowany podstępnie wraz ze swym 
Oddziałem przez amerykanów i li- 
synmanowców, nie użył broni i n a ­
kazał odwrót, pragnąc uszanować 
porozumienie w spraw ie strefy ne­
utralnej mimo pogwałcenia tego po­
rozumienia przez stronę am erykań­
ską.

Yao C zing-hsiang m iał 22 la ta , po 
chodził z rodziny  robotniczej i był 
kom unistą . W ubiegłym  roku  p rz y ­
łączył się do ochotn ików  w alczą­
cych w  K orei. O dznaczał się zaw ­
sze m ęstw em  i w ysokim  ppczuciem  
ebow iązku.

przyczynia siq do umocnienia pokoju światowego

W Biskupinie (woj. poznań­
skie) m ieści się jeden  z ośrod­
ków  badań nad początkam i p a fc  
stwa polskfego P race badam * 
cze archeologów  pozw oliły na  
ustalenie w ieku osady pochodzą  
cej z VI w ieku przed naszą erą, 
ilości zam ieszkujących ludzi, źró 
deł utrzymania oraz stopni roz­
w oju przem ysłu i handlu w y­
miennego, itp. Przy pracach wy 
kopaliskow ych pom agają w o- 
k.resie w akacyjnym  studenci 
zgrupowani w archeologicznym  
obozie szkoleniowym.

Na zdjęciu: Tablica z w yko­
paliskam i szczątków  w arszta­
tów tkackich.

CAF. fot. St. D ąbrowiecki

Komunikat
zespołu

poselskiego
P Z P R

Sukcesy
Yietnamskiej 
Armii Ludowej
. O ddziały  w o jsk  dem o k ra ty czn y ch  
p rzep ro w ad ziły  szereg  k o n tra ta k ó w  
w  re jo n ie  sto licy  p ro w in c ji N in -b in , 
z ad a jąc  p rzeciw n ikow i pow ażne 
s tra ty . W p ierw szych  d n iach  s ie rp ­
n ia  oddziały  p a r ty z a n tó w  z aa tak o ­
w ały  oddział n iep rzy jac ie lsk i w  r e ­
jon ie  T an -m i, w  to k u  w alk i n ie ­
p rzy jac ie l pon iósł s tr a ty  w  ra n n y c h  
i zab itych .

■ W p ro w in c ji H a -d o n g n a  południo  
w y zachód od H ano i w o jska  dem o- 
k ra ty czn e  całkow icie  rozb iły  oddział 
p rzeciw n ika , k tó ry  niszczył po la  z 
d o jrzew a jący m  zbożem .

Jak na jszybc ie j  
i j a k  n a jw ię c e j  
odstaw im y z b o ż a  
p ań s tw u

—  piszą mata 
i średniorolni 
chłopi
do

Prezydenta RP
Do Prezydenta RP Bolesława Bie­

ru ta  nadchodzą codziennie liczne 
listy  od chłopów. Mało i średniorol­
ni chłopi w yiażają  pełne zadow ole­
nie z dek re tu  o planow ym  skupie 
zboża i zapew nia ją  Prezydenta, że 
dołożą starań , aby jak  najszybciej 
i jak  najw ięcej zboża odstaw ić pań­
stwu.

W  depeszy do P rezydenta chłopi 
grom ady Smoczew, pow. Krotoszyn, 
donoszą m. inn.:

M eldujem y Ci, O byw atelu  Prezy­
dencie, że zobow iązania nasze w 
dostaw ie zboża dla państw a, dla 
bohatersk ie j klasy robotniczej w y­
konaliśm y na 13 dni przed termU 
nem.

Celem zabezpieczenia term inow ej 
dostaw y chleba k lasie  robotniczej 
piszą. m. inn. mało i średnioroln i 
chłopi i  gin Łagów, pow. Sulęcin 
postanow iliśm y nasz p lan  dosta r­

czenia zboża w ykonać przed term i­
nem do dnia 30 listopada br. W e­
zw aliśm y sąsiedn ią  gm inę , W ielo ­
w ieś do w spółzaw odnictw a w p la ­
now ym  skupie zboża.

Średniorolny chłop W ładysław  
Gracz z grom ady Przew ce S tare 
ż w oj. zielonogórskiego pisze: 
„Mam 6,83 ha ziemi ornej, 
tu na Z iem iach Zachodnich. Zo­
bow iązany jestem  dostarczyć paa- 
stwu 1471 kg zboża. Uważam, że 
dek re t rządu o planowym  skupie 
zboża jes t bardzo słuszny i sp ra ­
wiedliw y. Chciałbym  dać jak 
najw ięcej dla szybszego w yko­
nania Planu 6-letniego, dla zao­
patrzen ia  m as pracu jących  w 
chleb. D latego postanow iłem  
zw iększyć sw oje zobow iązanie i 
i dostarczyć państw u 3 tys. kg. 
zboża."

Zespół poselski przy KW  PZPR 
zaw iadam ia, że dnia 23. VIII. 1951 
roku od godz. IG — 18 w Kom itecie 
W ojew ódzkim  PZPR we W rocław iu, 
ul. Cybulskiego 38, II p. — przyjm o­
wać będzie in teresan tów  w sp ra­
wach w ym agających interw encji 
poseł na Sejm U staw odaw czy R. P. 
tow. Józef KRAMARZ.

Dziś 6 stron 
Cena 15 groszj

Czwartek, 23 sierpnia 19S1 r.Rok VI. Nr. 226 (1722) 
W y d a n i e  A B C (



fe t
Święto narodu 
rumuńskiego

A dzień 23 sierpn ia  1844 roku 
~  czeka] naród  rum uńsk i w  ciągu 

długich la l w ojny  q  boku N iem iec 
h itlerow skich, do k tó re] w ciągnęła  
Rumunię iaszystow ska Jklika g enera­
łów  1 obszarników , sp raw ująca  dyk­
ta to rsk ie  rządy pod o s ło n ą  „n a j­
ja śn ie jsze] '' m onarchii.

Zwycięska, b łyskaw iczna ofensy­
w a Arm ii Radzieckie] n a  froncie  Jas- 
sy  •  Kiszlniew stw orzy ła  dogodne, 
tak  upragnione przez lu d  rum uński 
w arunki do w ybuchu pow stania.

23 sierpnia 1944 roku, pod kierow ­
nictw em  P artii K om unistyczne) m a­
s y  ludow e Kumunil obaliły  dyk ta tu ­
rę  A ntonescu, w o jsko  rum uńsk ie o- 
bróciło  b roń  przeciw ko h itlerow ­
skiem u W ehrm achtow i, sta iąc  u  bo­
k u  A rm ii R adzieckie] w  dalszej 
w ojn ie  o  w yzw olenie sw ego k ra ju ,
0 ostateczne rozgrom ienie h itlerow ­
ców.

O d tego  d n ia  m inęło siedem  l a t  
Po pom yślnym  w ykonaniu  sw ych 

dw óch krótkofalow ych p lanów  rocz­
nych, Rum unia p rzystąp iła  w  roku 
1951 do realizacji planu pięcio letn ie­
go. Przy końcu p ięcio latk i p rodukcją  
przem ysłow a podw oi się, pow staną 
now e ośrodki przem ysłow e, now e 
olbrzym ia fabryki. Szczególnie 
w zrośnie produkcja  przem ysłu  cięż­
kiego. W  roku 1955 Rum unia w ypro­
d uku je  milion ton surów ki żelazne]
1 1.250.009 ton sta li. P rodukcja  w ę­
g la  w yniesie 8 m ilionów  ton . T rak­
torów  produkow ać będzie Rum unia 
6 tysięcy  rocznie. P ow staną now e 
elek trow nie  o łączn e j m ocy 2 m iliar­
dów  kilow atów . W  roku  1955 stopa 
ty c lo w a  ludności w zrośnie w  po­
rów naniu  z rokiem  1950 o 80 p fo-  
cent. R olnictw o będzie przechodzić 
coraz szybciej na  to ry  gospodarki 
zbiorow ej, a  w yposażenie technicz­
ne  w si będzie się s ta le  polepszać, 
dzięki znacznem u zw iększeniu licz­
by  stac ji trak to row e - m aszynow ych.

Do w ykonania  sw ego w ielk iego 
p lanu  Rum unia po trzebu je pokoju . 
Szczerze p ragn ie  pokoju  ca ły  naród 
1 b ierze czynny  u dzia ł w  to czące j 
się dzisia j n a  św ięcie  w alce  p rze­
ciw  w ojn ie . M iliony podpisów  pod 
A pelem  Św iatow e] R ady Pokoju  
św iadczą o uczuciach ludu  rum uń­
skiego.

Grom ko brzm iał g łos m łodzieży 
rum uńsk iej uczestn iczącej w  zlocie 
berlińskim  i w raz  z m łodzieżą całe] 
ku li ziem skie] dom agającej się  za­
w arcia  pak tu  m iędzy m ocarstw am i t 
ograniczenia zbrojeń .

W  dniu  ich  św ię ta  ty czy m y  Ru- 
m u n p ij zw ycięstw a w  w alce  o rea- 
liz a c 'e  obu w ielk ich  celów , k tó re  po. 
staw ili przed sobą: _Domyśli}ęgo_ i_ 
przedterm inow ego w ykonanja  p lanu  
p ięcio letn iego i zachow ania trw ałe­
go pokoju . .......... .

„Wyszło
szydło z worka**
0 co chodzi 
Rldgway*owi
przy przeciqganiu  
rokowań

w Kaesong
P ra g a  23.8.

DEPESZY z Delhi pt. „Stany
Z jednoczone p rzy g o to w u ją  no 

w ą  ofensyw ę w  K o re i11 ag encja  
T elep ress  donosi:

W edług  in fo rm ac ji z k ó ł zbliżo­
n y ch  do am b asad y  a m ery k ań sk ie j w  
D elh i am ery k ań sk ie  m in iste rstw o  
w o jn y  w ydało  g en era ło w i B id - 
g w ay ‘ow i p o ta jem n y  ro zk as  w y k o ­
rz y sta n ia  o k re su  ro k o w ań  o  ro -  
ze jm  toczących się w  K aesongu  
d la  p rzygo tow an ia  now ej w ie lk ie j 
o fensyw y w  K orei. G en. R idgw ay 
o trzy m ał in s tru k c je , by  w  zw iązku 
z  tym i p rzygo tow an iam i ja k  n a j ­
d łużej, n a jle p ie j n a  przeciąg  szere­
g u  tygodni, przeciągnąć  roko w an ia  
w  K aesongu.

O kres te n  m a  b y ć  w y korzystany  
d o  m asow ego b o m b ard o w an ia  i o- 
s trze liw an ia  m iast i osied li północ 
n e j K orei, do > skoncen tro w an ia  
w o jsk  oraz do p rzerzu cen ia  z za­
p lecza n a  f ro n t sp rzę tu  i b ron i. W 
celu  zo rgan izow ania o fensyw nych  
d z ia łań  R idgw ay m ia ł p rzerzu c ić  z 
Tokio do K orei k ilk a  jed n o s te k  p ie  
cho ty  uzupełn ionych  jap o ń sk im i 
żo łn ierzam i i podoficeram i z tzw . 
rezerw ow ego  k o rp u su  po licyjnego. 
A m ery k ań sk ie  m in iste rstw o  w o j­
n y  zw róciło  u w agę R idgw ayow i, że 
p rzygo tow an ia  te  pow inny  być  do 
ko nane w  te n  sposób, ab y  n ie  
dow iedzieli się o n ich  dow ódcy 
w o jsk  so juszn ików  U SA  w  K orei
1 p rzedstaw ic ie le  ONZ.

P ek in  23.8.

K o r e s p o n d e n c i  dzienn ików  
ch ińsk ich  donoszą t, K aeso n ­

gu, że o s ta tn ie  posiedzenie pod­
kom isji' p rzedstaw ic ie li obu  stro n  
w alczących w  K orei n ie  p rzy n io ­
sło żadnych  postępów  w  ro k o w a­
n iach .

K o responden t dz ienn ika  „K w ang  
m in g “ w sk azu je  n a  je d n ą  z o -  
s ta tn ic h  au d y c ji rozg łośn1 to k ij­
sk ie j, w  k tó re j k o m en ta to r  p rzy ­
zn aw a ł o tw arcie , że o fensyw a am a 
ry k a ń sk a  została  rozpoczęta  w  ce­
lu  w y w arc ia  n ac isk u  n a  s tro n ę  ko ­
reań sk o  -  ch ińską. — A m ery k an ie  
ch cą  w  te n  sposób przeforsow ać 
gwe n iedorzeczne żądan ie  u s ta le ­
n ia  lin ii d em ark acy jn e j daleko  n a  

północ od 38 rów noleżnika.

4  tysiące zabitych, 2 .500  rannych 
5 tysięcy domów mieszkalnych zniszczonych

W TRAKCIE 
BESTIALSKICH BOMBARDOWAŃ

jednego tylko Phenianu w ciągu osta:niego miesiąca
—  oto cyfry, które po wsze czasy oskarżać będą 
najdobitniej
imperializm amerykański

s ł o w o  r o L s s u

400 francuskich 
jeńców wojennych 
ślubuje
nie służyć nigdy 
w armiach

M OSKW A, 23. 8.

A gencja  TASS donosi z Phenianu:

Lotnictw o am erykańsk ie w  dalszym  ciągu w  barbarzyńsk i sposób 
bom bardu je Phenian. C odziennie po jaw ia ją  się n ad  m iastem  sam oloty 
n ieprzy jac ie lsk ie , k tó re  bom bardu ją i ostrze liw ują  z b roni pokładow ej 
ca le  dzielnice. W  osta tn ich  trzech dniach n a  Phenian  zrzucono ponad 
60°  bom b. C odziennie po nalo tach  przez dłuższy okres czasu wybu- 
cn a ją  bom by o spóźnionym  zapłonie,

rW  astępca  przew odniczącego Ko­
m itetu Ludowego w  Phenianie 

— Pak Gon-sik ośw iadczył, że lo t­
nictw o am erykańsk ie  dokonuje 
szczególnie b estia lsk ich  nalo tów  na  
m iasto po rozpoczęciu rokow ań w  
K aesongu. Podczas gdy w  ok ies ie  
od l  czerw ca do 10 lipca, t. j. do 
d n ia  rozpoczęcia rokow ań w  K ae­
songu, lotnictw o n ieprzy jacielsk ie  
dokonało  ponad 80 nalo tów  .na Phe­
n ian , to po rozpoczęciu rozm ów w  
spraw ie rozejm u, w  okresie  od 11-go 
lipca do 20 sierpn ia dokonano na 
m iasto około 250 nalotów . W  osta t­
nim  m iesiącu zrzucono na  Phenian 
ponad  4 tysiące  ciężkich bomb, nie 
licząc Bomb m niejszego kalibru .

-* «  J r e lęjn_ty£tv barbarzyńsk ich  na- 
lo tó w  n ie  ty lk o  na  phenian^ lecz 
i  n a  m iasta  w  K orei Północnej 
je s t  m ordow anie ludności cyw il­
n e j i  n iszczenie dom ów  m ieszkal­
nych .

A tak  sam olotów  am erykańsk ich  
n a  Phenian  14 sierpnia, najw iększy  
od początku w ojny , dokonany  zo­
sta ł w  jasn y  słoneczny dzień. Sa­
m oloty  n iep rzy jac ie lsk ie  ostrze la ły  
najgęśc ie j zaludnione dzielnice m ia­
sta. A m erykańsk ie  „ la ta jące  tw ier- 

5ftzucHr~<?Śiły ła d u n e k
bomb na  cen tra ln ą  dzieln icę Phenia­
n u ; gdzie m iesz k a 'n a jw ięk sza  ilość 
ludzi -i gdzie skupła  się życie  h an ­
dlow ej stolićiy. W  rezu ltac ie  tego b ar­
barzyńsk iego  bom bardow ania całe 
dzieln ice m iasta  zrów nane zostały  
z ziemią,' tam  gdzie n iedaw no sta ły  
dom y obecnie p ię trz ą , się kup y  gru­
z ó w /
l P o d l a s  n a ja tó w  zginęło ponad  
4 tyM ^celwosóbP-zaćsponad  2.500 o- 
sób ^zostało rannych. •

i

imperialistycznych’
List do prezydenta

Hc-Chi-mina
PE K IN .

JA K  donosi V ie tn am sk a  A gen­
c ja  In fo rm a c y jn a , 400 f ra n c u ­

sk ich  jeń có w  w o jen n y ch  z n a jd u ją ­
cych  się  w  obozie 4anisckuxu a u g m . 
jo n ie  d e lty  R zeki C zerw onej w  
V ietnajn ie  p ó łnocnym  '  sk ie ro w ało  
do p re z y d e n ta  H o C h i-m in a  i rząd u  
V ie tn am sk ie j R e p u b lik i D em o k ra­
tycznej te leg ram , w y ra ż a ją c y  p o -  
Iziękow anie za  o p iek ą  ze  s tro n y  

V ie tn ąm sk ie j A rm ii L ud o w ej i  n a ­
ro d u  v ie tnam sk iego .

W  liśc ie  sw y m  je ń c y  w o jen n i pod' 
k re ś la ją j że  podczas p o b y tu  n a  z ie­
m iach  w yzw o lo n y ch  p rzez  V ie t-  

n a m sk ą  A rm ię  L u d o w ą  p rzek o n a li 
się, że w a lk a  n a ro d u  v ie tn am sk ieg o
0 n iezaw isłość  i d em o k rac ję  je s t 
sp raw ied liw ą  1 ś lu b u ją , że n igdy  
w ięcej n ie  b ęd ą  Służyć w  a rm iach  
im p eria lis ty czn y ch . A u to rzy  p rz y ­
rz e k a ją  uczestn iczyć w  w alce  q w o l­
ność 1 n iezależność n a ro d ó w  i  w  
w a lce  o trw a ły  pokój n a  ca ły m  
św iecie.

Spekulanci
sprzedający
mięso
z  nielegalnego uboju
1 niepoddane  
oględzinom lekarskim

surowo ukarani
rgana p ro k u ra tu ry  RP i M ilicji 

y f  O byw atelsk iej z całą  surow or 
ścią śc igają  spekulan tów  tru d n ią ­
cych się n ielegalnym  ubojem  bydła 
i trzody chlew nej oraz rozprzedażą 
m ięsa n ie  poddanego oględzinom  
lekarskim .

Lustracje san ita rne , dokonane w 
czasie rew izji w  pom ieszczeniach, 
gdzie odbyw ał się n ie legalny  ubój, 
w ykazały  fa ta lne  w arunki h igienicz­
ne, m ogące spow odow ać w ypadki 
za trucia  w śród  ludności spożyw ają­
cej mięso. P rzestępcze machinacje,- 
k tó rych  celem  je s t nieuczciw y zysk 
osob isty  spekulantów  i dezorganiza­
c ja  p lanow ej d y strybucji m ięsa, są  
su row o  tępione.

O sta tn io  zapadło  w iele  orzeczeń 
kom isji sp ecja lnej 1 w yroków  sądów  
w ojew ódzkich, skazu jących  szkod­
ników  gospodarczych n a  obóz pracy  
1 na  k a ry  w ięzienia.

M. in. de leg a tu ra  kom isji specja l­
nej w  K ielcach sk ierow ała do obozu 
pracy  na ok res 15 m iesięcy H enryka 
K uklińskiego, zam ieszkałego w  Ra­
domiu, za zajm ow anie się n ielegal­
nym  ubojem  zw ierząt rzeźnych. 
M ięso to, bez poddan ia oględzinom  
lekarskim , K ukliński potajem nie 
sprzedaw ał po paskarsk ich  cenach.

N a 15 m iesięcy sk ierow any  został 
przez K om isję Specjalną do obozu 
p racy  A dam  R atyński, zam ieszkały 
w  Radomiu, trudn iący  się zaw odow o 
nielegalnym  ubojem  bydła  i sneku- 
la c ją  mięsem.

bardow ały  tę  św ią tyn ię  i dw ie inne 
sta roży tne  św ią tyn ie  znajdu jące  się 
na  górze Kym gan. G óra ta  je s t po­
łożona n iedaleko  m iasta  Kosoń na  
w schodnim  w ybrzeżu Korei.

KOM UNIKAT
0  DZIAŁANIACH W OJENNYCH

PEKIN. W  kom unikacie ogłoszo­
nym  20 sie rpn ia  w  P henianie do­
wództw o naczelne K oreańskie] A r­
mii Ludowej donosi, że oddziały a r ­
mii ludowe] i ochotnicy  chińscy od­
p iera ją  pom yślnie n a  w szystkich 
frontach a tak i n ieprzy jaciela , zada­
jąc mu znaczne stra ty  w  ludziach
1 sprzęcie.

LOTNICTW O AMERYKAŃSKIE
NISZCZY ZABYTKI KULTURY

'  : K o r e a ń s k i e j  '

PEKIN. K orespondent A gencji N o­
w ych Chin donosi z K o re i/że  lo tn ic­
two am erykańsk ie  zniszczyło ^bez­
cenną  ̂  pam iątkę h istoryczną narodu  
koreańsk iego  —  św iątyn ię  zbudo- 
w aną 1870 la t temu.

W  ęiągu osta tn ich  dri! sam oloty 
am erykańsk ie  n ie jednokro tn ie  bom-

Dobrze
rozwija sfę
hodowla owiec
na Ziembach Zachodnich
C  TA N  pogłow ia ow iec w zrósł w  

P G R -ach  w  ub . ro k u  ó 60' p ro ­
cent, a  w  bież. ro k u  zw iększy się 
p ra w ie  2,5 ra z a  w  s to su n k u  do s ta ­
n u  z ro k u  1949. P ow ażnie  w zrosła  
rów nież  p ro d u k c ja  w ełny.

W  bież. ro k u  np. P G R -y  osiągną 
o 160 proc. w ięcej w e łn y  n iż  w  ro ­
k u  1949.

Szczególnie, szy b k o . ro zw in ę ła  się 
hodow la  ow iec  w  podgórsk ich  
P G R -ach  w o j. rzeszow skiego o raz 
n a  Z iem iach Z achodnich , gdzie d u ­
że obszary  łą k  i  p a s tw isk  s tw a rz a ­
j ą  dogodne w a ru n k i do je j rozw o­
ju . W ciągu osta tn ich  18 m iesięcy  
np. w e w szystk ich  zespołach P G R - 
ów  w  pow . cho jeńsk im  w o j.'szcze ­
cińskiego założono fe rm y  owcze, 
w  koszalińsk im  o kręgu  P G R  p la ­
n u je  w  ty m  ro k u  rozszerzyć 
hodow lę .ow iec o 7 now ych  o w ­
czarni.

Do p rzodu jących  należą- ow czar­
n ie  w  g o spodarstw ach  Parzecew o  
w  w oj. p o z n a ń s k im i w  g ospodar­
stw ie  Ł ęgi w  o k ręgu  P G R  K osza­
lin .

D obre w yn ik i osiągn ię to  też  w  
P G R  P łó tn a  w  w oj. szczecińskim , 
gdzie w  pierw szym  półroczu br. 
w ykonano  w  105 proc. roczny p lan  
p rzychów ku o raz  gdzie w  ub. ro ­
ku  o trzy m an o  po  3,2 kg  w ełny  od 
ov/cy. i 1

Międzynarodowa 
Organizacja Pracy
działa
wyłącznie
w interesie
monopoli
kapitalistycznych
—  stwierdza 
delegat Polski
w- OJNZ

G enew a, 23.8.

W  DYSKUSJI nad spraw ozdaniem  
z działalności M iędzynarodow ej 

O rganizacji P racy zabrał głos przed­
staw iciel Polski, m in ister Juliusz 
Suchy, p oddając  ostrej-, k ry ty ce  
działalność ■ -tej organizacji. -

M in. Suchy przypom niał, t e  - w  
m yśl s ta tu tu  zadaniem  M OP po­
w inna być  w alka o pokńj i o po­
praw ę s y tu e lji  m as p racu jących  bez 
w zględu n a  różnice narodow ościo­
w e 1 rasow e.

F ak tyczna działalność MOP p o ­
zosta je  w  ja sk raw e j sprzeczności 
z tym i celam i.

C ała dotychczasow a d yskusja  na  
sesji rad y  społeczno-gospodarczej

—  stw ierdził min. Suchy —  w ykaza­
ła, że w sku tek  po lityk i zbrojeń  
sy tuacja  szerokich m as p racu jących  
w kra jach  kap italistycznych  p ogar­
sza się coraz bardziej. G w ałcone są 
w  tych k ra jach  pod1 nacisk iem  im­
perializm u am erykańskiego, e lem en­
ta rn e  p raw a robotników . Zw iązki 
Zaw odow e są p rześladow ane a dzia­
łacze zw iązkow i narażen i na  rep re ­
sje.

Tym czasem  — podkreślił m in. Su­
chy —  M iędzynarodow a O rgan i­
zacja  P racy  n ie  ty lko  n ie  w ystą  
p iła  zupełnie w  obronie pokoju  
i w  obronie in teresów  robotni­
czych, lecz jak  św iadczy o tym  
spraw ozdan ie —- ak cep tu je  zbrod- 
nićżą po litykę  im perializm u.

O tym, że M iędzynarodow a O r­
ganizacja Pracy n ie  działa w  in te re ­

s i e  mas p racu jących , lecz w  in te ­
resie  m onopoli kapitalistycznych, 
św iadczą rów nież je j dążenia do 
„rozw iązania" problem u bezrobocia 
drogą em igracji, co prow adziło  by 
do- zaopatrzenia gospodarki w ojen­
nej kapitalistów  w tan ią  siłę robo­
czą. Podobne p róby  „rozw iązania" 
problem u nędzy i bezrobocia czyni­
ły  reak cy jn e  rządy przedw ojennej 
Polski. Dzisiaj robotn icy  polscy, 
k tórzy w yem igrow ali przed  1939 
rokiem , w racają  dó swej ojczyzny, 
gdzie budują now e i szczęśliwe ży­
cie..

Zw racając uw agę n a  fakt, że M ię­
dzynarodow a O rgan izacja  Pracy 
składa się dzisiaj w  3/4 z p rzedsta­
w icieli kapitalistów , a  ponad to  ma 
w  swoim składzie w ie lu  przedstaw i­
cieli rożbijaćzy i zdrajców  ruchu 
związkow ego, min. Suchy zakończył 
stw ierdzeniem : działalność MOP
sta je  się coraz bardziej w roga In­
teresom  robotniczym , a w  coraz 

w iększym  stopniu służy polityce im- 
perializm u, k tó ry  p rzygotow uje a- 
g resję  przeciw ko ZSRR i krajom  
dem okracji ludow ej o raz przeciw ­
staw ia się ideom pokoju  i postępu 
na całym  św iecie,

Inż. Musiałek -  syn hutnika 
twórcą pieca martenowskiep

pierwszego wielkiego obiektu
Planu 6-letniego

—  stalowni huty „Częstochowa"
O IE R W S Z Y  w ielk i obiek t uruchom iony  w ram ach P lanu 6-letniego ~j
"  sta low nia w  hucie  „C zęstochow a" w yposażony został w  piec* 

m artenow skie now oczesnej k onstrc  kcji, zapro jek tow ane przez in t. Wińj 
centego M usiałka, nagrodzonego za tę  pracę  orderem  „S z tan d ar P iacyr 
I klasy, lau rea ta  nagrody państw o w ej II stopnia.

S TAŁEM się w łaściw ie konstruk- ------------------  ■
torem  z p rzypadku  — mówi. inż.

M usiałek. W  hucie „C zęstochow a” 
nie było b iura konstrukcyjnego, a 
należało zapro jek tow ać piece m arte­
nowskie, w ydajn iejsze c o znajdu ją­
cych się dotychczas w naszej hucie.
Żadanie to pow ierzono m nie do w y­
konania. D otychczas najm iększe w 
Polsce piece m artenow skie z pa ln i­
kam i „T erni” mogły w ytopić jedno­
razowo 50 ton stali. Piec m ojej kon­
strukcji ma tę  charak terystyczną ce­
chę, że -sk raca  znacznie czas topie­
nia stali, a  jego sklepienie je s t o 
w ie le  w ytrzym alsze.

Ińż. M usiałek  podjął równ,ież p io­
n ierską  próbę zastosow ania tlenu 
przy p rocesie tzw. „św ieżenia s ta li”.
S tal. w y tap iana  jes t przy udziale o- 
kreślonej ilości surówki.

Proces spalan ia  w ęgla został skró­
cony o 75 proc. ,rT ak  dobre w yniki 
— stw ierdził inż. M usiałek —- osiąg* 
nąłem  dzięki studiow aniu  radziec­
k ie j lite ra tu ry  technicznej. O na to 
w łaśn ie  dopom ogła rai do rozw iąza­
nia tego zagadnienia"

Inż; M usiałek już od 25 la t pracu je  
w hu tnictw ie. Rozpoczął jako robot­
n ik kanałow y, później w ytapiaćz, w  
końcu m istrz hutn iczy  ’ i k ierow nik  
jednego  z w ydziałów .

„Mimo, że ukończyłem  gim nazjum  
ogólnokształcące w  Częstochowie, 
rozpocząłem  pracę  w  hucie  jako pro­
sty  robo tn ik  —  opow iada m. in. inż. 
M usiałek. M ój dziad i .ojciec byli 
hutnikam i, d latego  i ja też chciałem  
zostać hutnikiem . Mimo pracy  nie 
zaniedbyw ałem  studiów . T rudno to 
było ze sobą pogodzić, qdvż w  Pol 
sce przedw rześniow ej nikogo n ie 
obchodziło, że chcę ukończyć w yż­
sze stndia*^...K . .. •
' W  K "l94S'"TdobyTem ~sfopiefr"mży- 

n ie ra  na  w ydziale hutniczym  A kade­
mii G órniczej w K rakow ie. D yrekcja 
b. h u ty  „B ankow a”,, w  k tó re j p raco­
wałem, szła mi na rękę, dzięki cze­
mu stosunkow o szybko doszedłem 
do celu, do k tó rego  bezskutecznie 
zm ierzałem  przed w ojną, przez p rze­
szło 10 la t”.

Nowe
pogwałcenie
strefy neutralnej

P E K IN . A gencja  N ow ych C hin 
donosi, że w  dn iu  22 sie rp n ia  sam o­
lo t a m ery k ań sk i p rze lec ia ł nad  n e ­
u tra ln ą  s tre fą  K aesongu i zbom bar­
d ow ał o raz  ostrze liw ał z b ron i po ­
k ładow ej m iejscow ości położone w 
te j ^(trefie. O becnie b ad an e  są-szcze- 
góły tego now ego pogw ałcen ia  s tr e ­
fy  n e u tra ln e j przez am ery k ań sk ie  
siły  zbro jne.

Pracownicy
Służby Zdrowia 
we współzawodnictwie 
zadaniowym

D Z U C O N E  w  lu ty m  br. przez 
■ szp ita l n r  4 w  K atow icach  

w ezw anie do w spółzaw odnictw a 
zadan iow ego  w  w alce  o zdrow ie lu ­
dzi p ra c y  objęło  załogi placów ek 
S łużby  Z d ro w ia  w  całym  k ra ju . 
O s ta tn io  podsum ow ano w ynik i I e - 
ta p u  tego  w spółzaw odnictw a. Ja k  
w y n ik a  z m eldunków  ze w szystk ich  
w ojew ództw , ogółem  w e w spółza­
w o dn ic tw ie  uczestn iczyło  przeszło 
ty siąc  zak ładów  i około 11 tys. ze­
społów . P o n ad to  przesz ło  7 'tys. 
p raco w n ik ó w  Służby Z drow ia  b r a ­
ło u d z ia ł w e w spółzaw odnictw ie 
indyw idualnym .

Szp itale , k lin ik i, po rad n ie  le k a r ­
skie. 1 in n e  p laców ki S łużby Z dro ­
w ia  w alczy ły  w  I e tap ie  w spółza­
w odn ic tw a o p rzed te rm in o w e w y ­
konan ie  p lan u  usłu g  leczniczych 
przez  zw iększenie liczby łóżek szpi­
ta ln y ch , pełne w y k o rz y s ta n i^  u -  
rząd zeń  leczniczych, sk rócen ie  do 
m in im um  czasu oczek iw ania cho­
ry ch  n a  b ad an ie  o raz o toczenie 
chorych  ja k  n a jb a rd z ie j tro sk liw ą  
opieką.

D zięki p rzed term inow e j re a liz a ­
c ji tych  zobow iązań S łużba Z dro­
w ia zaoszczędziła ponad  11 i pół 
m iliona złotych.

Ważne
dla nadawców i odbiorców
wagonów kolejowych

Zmiana
systemu opłat 
za postojowe
l ^ r  A podstaw ie zarządzenia mini- 

stra Kolei, DOKP wprowadza 
na  czas od 20. VIII. do 31. XII. br 
now y system  opłat za przetrzymanie 
przez nadaw ców  i odbiorcow w ago' 
nów  kolejow ych na  torach stacyjj 
nych, ponad  term in w olny od posto'1 
jowego.

O p la ta  za przetrzym anie w a­
gonu od 1— i  godzin w ynosi 3 zł, 
od 5—24 godzin 6 zl, ponad  24 go­
dziny i każdą n astępną —  12 zł 
O płatom  tym  podlegają  rów nie] 
w agony, k tó re  z b raku m iejsc na 
bocznicach ustaw ione są na  to< 
rach  stacyjnych.
W y ją tk i stanow ią przesyłki prze' 

ładow yw ane w portach  rzecznych; 
stac jach  portow ych morskich, oraa 
przesyłk i w ęgla i koksu ładowana 
do w agonów  obcych.

(ew)

Współpraca 
naszych 
narodów
przyczynia się
do umocnienia 
pokoju światowego

(D okończenie ze  s tro n y  1-ej)
ra ła  b ry g ad y  S tan is ław a  O kęck ie- 
go, u d a ją c  się n a  zaproszenie  r z ą i  
du  R um uńsk ie j R epublik i Ludowej: 
n a  u roczystości św ię ta  narodow e-t 
go ‘— siódm ej rocznicy  dn ia  w y -  
Zwolenia R um unii przez A rm ię  Ra-i 
dziecką, p rzy p ad a jące j n a  dzień1 
23 bm . ......

U RO CZY STY K O N CER T 
W W ARSZAW IE

|" \N 1 A  22 bm . w  przeddzień  św ię
ta  narodow ego R um unii .— 7 

rocznicy  w yzw olenia Rum uniii 
przez A rm ię  R adziecką, odbył się 
w  W arszaw ie w  T ea trze  N arodo­
w ym  uroczysty  koncert.

N a k o n ce rt p rzyby li: w icep re­
m ie r  C hełchow ski n a  czele człon­
ków  R ządu, w śród  k tó ry ch  zn a j­
dow ał się m in is te r  S p ra w  Z ag ran i­
cznych Skrzeszew ski, p rzed staw i­
ciele K C P Z P R  z sek re ta rzem  KC 
N ow akiem  n a  czele, przedstaw icie-] 
le s tro n n ic tw  politycznych, W oj-! 

1 ska P o lskiego i o rgan izacji m aso­
wych.

N a koncerc ie  obecny  b y ł am b a ­
sador R um uńsk ie j R epublik i L udo­
w ej — N icu lao  D inulescu.

O becni by li rów nież  p rzed staw i­
ciele ■ ko rp u su  dyplom atycznego.

W im ien iu  K o m ite tu  W spó łp ra­
cy K u ltu ra ln e j z Z ag ran icą  za ­
b ra ł  głos przew odniczący  kom i­
te tu , znakom ity  l i te ra t  L. K ru cz ­
kow ski, k tó ry  serdeczn ie  pow itał 
zebranych . M ów ca p rzy p o m n ia ł 
p am ię tn e  dni, w  k tó rych  zwycięż 
sk a  o fen sy w a b o h a te rsk ie j A rm ii 
R adzieckiej p rzyn iosła  narodow i 
ru m u ń sk iem u  w yzw olenie, a  n a ­
stę p n ie  zobrazow ał rozw ój b u d u r 
ją c e j pod staw y  socjalizm u R u­
m u ń sk ie j R epublik i L udow ej. 
P rzem ów ien ie  L. K ruczkow sk ie­

go ' p rzy ję ła  publiczność gorącym i 
o k laskam i 1 ok rzy k am i n a  cześć 
p rzy jaźn i polsko -  ru m u ń sk ie j, na 
cześć Z w iązku  Radzieckiego i cho­
rążego pokoju  — S ta lina .

W części k oncertow ej w y s tą p i li . 
czołowi a rty śc i polscy o raz b a ­
w iący  w  sto licy  zespół pieśni i t a ń ­
ca Z w iązku M łodzieży R obotniczej 
R um uńsk iej R epublik i L udow ej, 
nagrodzony  II  nag ro d ą  n a  festi- ' 
w alu  m łodzieżow ym  w  B erlin ie.



Ludzie pókojoirego budoumićtiua

JAK HUTNIK FUKAŁOW
SŁOWO POI,SKIB

ustanoinił rekord śiuiatoiuy
A N A TO L SU B B O TIN , w y tap iacz  

w  huc ie  „S ie rp  i M łot", je s t  
,łaus;eatem  N agrody  S ta lin o w sk ie j. 
P rz y z n a n o  m u j ą  za rek o rd o w y  

_ w ynE t: 291 w y topów  n a  p iecu  m a r-  
,te n o v isk im  bez ja k ie jk o lw ie k  rep e -  
j.i-acji s k le p ie n ia , S u b b o tin  m etody  
^ sw o je j  n ie  u k ry w a. O b jaśn ia  je j 

szczegóły  na  w ieczorow ych  „p ią t- 
jkach s ta ch an o w sk ic ir" , p row adzi 

_na  je j te n ia t  o ży w ionątko responden  
ejĘ, a o s ta tn io  n a w e t’ op isa ł ją  
|szCzegółow\o w  broszunce p o p u la r­
nej b ib lio teczk i h u tn ik a i rad z ieck ie ­
go.

C zytam y tam , że wytagpdacz — 
la u re a t  p ra c u je  p rzy  70-4onowym  

h „M arten ie“, że ,,,w anna" jego  p ie­
wca- m a 1200 m m  głębokości, a to p - 
.nisko w y m ia ry  17,5 x  3,6 m  =  26 
,m kw . G rubość  w ars tw y ; s ilik a tu  
n a  sk lep ien iu , w ybndQ w anfigo z ce­
gły krzem ionkow ej^ w ynosi od 380 
do 460 m m . W y dajność  godzinow a 
p ieca: 11,5 ton /godŁ

' S ubbo tin  je s t  sw ym  w ła s n y m  
eh ro n o m etraży stą . Sam  u s ta lił 
so b ie  d o k ład n ie  c*asy trw a n ia

obniżając współczynnik 
wykorzystania użytkowej 
objętości wielkiego pieca 
do 0,56 metrów sześć.!

poszczególnych op erac ji w  cyklu 
w y topu  i sam  op raco w ał d o k ła d ­
n y  h arm o n o g ram  robót. P rz e ­
strzeg a  rygo rystyczn ie  zasady  t e ­
go h a rm o n o g ram u : 32 proc. czasu 
cyk lu  n a  w sad  (z odpow iednim  
ro zb ic iem  czasu  n a  po jedyncze 
czynności), 43 proc. n a  w łaściw y 
w y top , 25, p ro c . n a  p race  w ykon  
czeniow e.

Rekord świata 
Fukałowa
I  IC ZB A , w sk azu jąca  ile  m etrów  
•*-J u ży tkow ej objętośc i pieca w iel 
k iego  p rzypada n§  1 to n ę  dobow ej

W  PAŃSTWOWYM Liceum Ogrodniczo - Winiarskim w Zielonej Górze 
prowadzona jest wzorowa plantacja winorośli, w której szkolą się 

młode kadry fachowców. Zadaniem ich będzie zakładanie nowych plan­
tacji. Zgodnie z wytycznymi Planu 6-letniego uprawa winorośli w Polsce 

rozszerzy się do 500 ha.
Na zdjęfciu: Nauczyciel, Witold Szczepański, wskazuje uczniowi Ireneu­
szowi Ramlajnówi, jak należy usuwać „pasierby” z winorośli.

, (CAF — fot. Nowosielski)

Obrazki dolnośląskie

Szerokie zainteresowanie
O B Y W A T E L  R ysza rd  K raw ­

czyk  w ybra ł się do W rocła­
wia. Z  K łodzka zadepeszow ał do 
tw ego  p rzy jacie la  Józia  Dalnego, 
prosząc, aby oczekiw ał go n a  dw or­
cu.

—  B ędziesz m nie  oprow adzał po 
n a szym  s ta rym , p ia sto w sk im  gro­
dzie— powiedział R ysza rd  uśc iskaw  
ązy s i t  z p rzyjacielem .

—  Dobrze —  wobec tego w stąp i­
m y  tu  na K ołłą ta ja  do „Bristolu". 
T u  sobie u łożym y p lan  dnia. M u ­
sisz w szys tko  zobaczyć.
' W stąp ili. Z am ów ili herba tkę. Roz 
łoży li plan m iasta .

—  N a ;p ierw  pó jdziem y do M u­
zeum  W ojska  Polskiego. To tu  na  
Tam ce. Zobaczysz tam  piękne oka­
zy  s ta re j brom . W spania ła  zbroja  
rycerza  średniow iecznego z epoki 
G runw aldu. B ardzo  bogata ko lek­
c ja  m undurów  z okresu  napoleoń­
skiego.

—  C hodźm y tam ...
—  Z ara z  —  n a p ijem y  się jeszcze  

po p iw ku . N a  ta k i u p a ł nie zaszlto 
dzi.

N ap ili się po p iw ku . Po godzinie 
ru szy li dalej.

—  W idzisz R y s iu  —  tu  w  bok 
je s t  doskonały lokal „Sm akosz". 
D obrze by ta m  było zje ść  po porcji 
( laków . To ich specjalność. T am  
sobie opracu jem y da lszy p lan  zw ie  
dzania  m iasta .
■ Poszli na flaczk i. Józio rozłożył 
plan m iasta .

— Z  M uzeum  W ojska  Polskiego  
p ó jdziem y przez O strów  T u m sk i do 
K a ted ry . Zosta ła  teraz całkowicie  
odnowiona. Bardzo ciekaw e rzeźby. 
Z  K a ted ry  w rócim y znow u na le­
w y  brzeg O dry  i odw iedzim y M u­
ze u m . Ś ląsk ie . Bardzo bogata  ga­
leria  m alarstw a, polskiego X IX  i 
X X  w ieku, in tere su ją cy  dział pre­
h isto r ii oraz średniow iecznej rzeź­
by.

—  C hodźm y ta m  —  błagał Jó ­
zia.

—  Z a ra z  —  tu  w  „Sm akoszu"  
m a ją  niezłe w inko. Po fla ka ch  n a ­
p ije m y  się w inka.

Po dw u godzinach ru szy li w  dal 
szą  drog.ę. Józio spo jrza ł na  zega­
rek.

—  N a  R a tu szu  je s t  ciekaw e M u  
zeum  H isto ryczne . S ta re  m eble, pa  
m ią tk i po M a tia szu  K orw inie.... 
A le  chyba ju ż  za  późno. W iesz co 
chodźm y te ra z do „ W —Z lt na  o- 
biad.

P r zy  obiedzie p rze jrze li gaze ty .
—  Oho —  po p o łu d n iu ■ g ra ją  

„ B unt żaków ", a w ieczorem  „Wode 
w il W arszaw ski" . W iesz „ B un t Za 
kóv>“ p ierw sza  nasza  opera powo­
jenna , m u zyka  Sze ligow skiego, do­
sta li nagrodę państw ow ą, a  „W o­
dew il W a rsza w sk i"  to znow u o m u  
rarzach  w arszaw skich . G dyby był 
czas po jecha libyśm y na koncert 
sy m fo n iczn y  do R adia . D yryg u je  
W iłkom irsk i, ten  co wrócił z  to­
urnee po N R D .

—  J e s t godzina 21. „Polonia", 
siedzą  w  B arze  R yb n ym .

—  H m ... na  te a tr  ju ż  za późno... 
P ójdziem y do kina...

—  J e s t  godzina 221. „Polonia".
—  S łu ch a j  —  bo zaraz odchodzi 

tw ó j pociąg do K łodzka.
O byw atel K ra w czyk  po powrócie 

do K łodzka  opowiadał sw e j rodzi­
nie :

— W  M uzeum  W o jska  Polskiego  
je s t  okaz zbroi z  X I X  w ieku , a 
„B unt Żakó.w‘‘ to św ie tna  sz tu k a  z 
m u zyką  o w arszaw skich  m u ra ­
rzach. W  M uzeum  H isto ryczn ym  
w isi p o rtre t W iłkom irskiego , k tó ry  
je i  znaw cą preh istorii. N ab iega ­
łem  się po ty m  W rocław iti.

A  obyw ate lka  K ra w ezyko w a  z 
dum ą stw ierdziła .

—  T a k , m ój m ąż m a bardzo sze­
rokie za in teresow ania . G RO T.

p ro d u k c ji su ró w k i żelaza, to w spó ł­
czynnik  w y k o rzy stan ia  te j u ży tk o ­
w ej o b ję to śc i., L iczba ta  je s t z a ra ­
zem  na jlep szy m  w skaźn ik iem  ja k o ­
ści p ra c y  pieca. Im  m nie jszy  w spół 
czynnik , ty m  lep ie j • p ra c u je  piec, 
tzn., że n a  jed n o s tk ę  w ytopionego 
■metalu po trzeba  je s t  m n ie jsza  o b ję ­
tość p ieca.

W S tanach . Z jednoczonych  te n  
w spółczynnik  w y n o si 0,7 m  sześć. 
W hucie  im . S ierow a n a  .U ralu  do 
n ied aw n a  w ynosił jeszcze 1,0 do 1,2 
m  sześć.

G ien ad ij F uk a ło w , w ie lkop iecow - 
n ik  w  huc ie  im . S ie ro w a by ł od 
r. 1947 b ry g a d z is tą  zespo łu  m iodzie  
żow ego, p rzy  p iecu  N r 3 te j h tuy . 
Jego  b ry g a d a  p o d ję ła  zobow iązanie 
w y k o n an ia  P la n y  5 -le tn iego  w  c ią ­
gu 3 l a t  i 10 m iesięcy. A by sp e ł­
n ić  to zobow iązanie, zdecydow ano  
się n a  zm ianę  sty lu  p racy .

Z m ien ić  s ty l p racy , to  d la  nas 
oznaczało  ty lk o  jeszcze w ięk szą  p il­
ność w  robocie  —  o p o w iad a  F u k a -  
low  —  jeszcze w iększą  dok ładność. 
S ta ło  s ię  zw yczajem , że m ó j po- 
m o c n it  A ro b ie j i j a  p rzychodziliś­
m y n a  w ydzia ł o pół godziny  w cześ­
n ie j od  in n y ch , by sp raw d z ić  łat-, 
n ie jący  zap as m a te ria łu , s ta n  n a ­
rzędzi, s ta n  całego ag re g a tu , d o ­
w iad y w ać  się, ja k  „szed ł" p iec p o d ­
czas p o p rzed n ie j zm iany  itd .

W ciągu je d n e j zm iany  b ry g ad a  
nasza  d a w a ła  4 sp u s ty . Z espół by ł 
n ad zw yczaj zg rany , każd y  m ia ł w y 
znaczone zadan ie , n ik t  się  n ie  o g lą ­
d a ł n a  d rug iego , narzęd z ia , sp rzę t, 
w sad , w agony  — w szystko  b y ła  za ­
w sze p rzygo tow ane d o k ład n ie  n a  
oznaczoną h arm o n o g ram em  m in u ­
tę.

P rz y  ta k ie j o rg an izac ji p rac  F u ­
kałow  obniży ł w spó łczynnik  w y­
k o rzy stan ia  uży tk o w ej ob jętośc i w 
m arcu  n a  0,766, w  k w ie tn iu  na  
0,752, w  m a ju  n a  0,724, a w  czerw ­
cu  w reszc ie  n a  0,681 m  sześć.! To 
by ł re k o rd  św ia tow y! T ak im  w spół 
czynnik iem  n ie  m ógł się p o ch w a­
lić  n ik t, żad en  w ie lk i p iec w  E u ­
ropie, an i w- A m erycel

F u k a ło w  n a  ty m  je d n a k  n ie  
poprzesta ł. W  p aźd z ie rn ik u  p o ­
bił w łasn y  re k o rd  w yn ik iem  0,63, 
a  dziś w sk aźn ik  p ra c y  jego  p ie ­
ca  w ynosi 0,56 m  sześć.!! s

Trójka hutników
W R O K U  1946 p rzy b y li do s ta -  

lin g rad zk ieg o  zak ład u  h u t ­
niczego „K rasn y j O k tia b r"  trz e j 
m łodzieńcy : 1 8 -le tn i M ikoła j S id iel 
n ikow , 17-letn i P io tr  T uszk an o w  i 
17-letn i M iko ła j S k ry b n ik o w . P rz y ­
byli z ko łchozu, z re jo n u  now o an - 
n ieńsk iego  1 dan iłow skiego . C hcie­
l i  uczyć się h u tn ic tw a .

N im  stan iec ie  się s ta lo w n ik a m i 
u p ły n ie  z 20 a lbo  i  30 la t  — o d ra ­
dzali im  sta rs i, p a m ię ta ją c y  jesz ­
cze ca rsk ie  czasy, ludzie  — o siw ie­
jec ie , z e s ta rz e je c ie  się  n im  Wam 
pow ierzą  piec!

W  huc ie  w y s ła n o  ich  od ra z u  ha  
szkolę p rzysposob ien ia  p rzem y sło ­
w ego. U kończy li ją  szybko, z  o d ­
znaczeniem . O dbyli p ra k ty k ę , a po­
tem  w c iągu  jed n eg o  ro k u  a w a n ­
sow ali z trzeciego  n a  d ru g ieg o  i 
p ierw szego s ta lo w n ik a , sam o d zie l­
nego w y tap iacza .

N ie w  c iągu  20 la t, a  w  ciągu 
trzech  pow ierzono każd em u  z 
n ich  p iec do  sam odzielnego  p ro ­
w adzen ia . Z  zad ań  sw oich  tak  
s ię  w yw iąza li, że w k ró tce  zas ły ­
nę li ja k o  d oskona li w ytap iacze . 
R azem  w ysłano  ich  n a  k u rs  m a j­
s tró w  p racy  soc ja lis tycznej. G dy 
w rócili, poprosili, ab y  p rzy d z ie ­
lono ich? n a  je d e n  piec. P ro w a ­
dzili w y top  n a  zm ianę . C hcieli 
d ro g ą  w za jem n e j pom ocy osiąg ­
n ą ć  sp ra w n ą  p racę  „ M a rte n a "  w 
c iąg u  ca łe j doby.
P o tra fili  w yczuć piec. O bserw o­

w ali go przez  24 godziny codzien­
nie. S k ru p u la tn ie  p ro w ad z ili n o ta t­
ki, w y m ien ia li je , d y sk u to w a li nad  
n im i i o d k ry w a li n ie je d n ą  ta je m ­
n icę  w ew n ętrzn eg o , n iew idocznego  
życia pieca i m e ta lu . D zięki o b se r­
w acjom  i p o w sta ły m  s tą d  m yślom  
i w n io sk o m  w n ieś li w ie le  now ego 
i c iekaw ego  m a te r ia łu  do te c h n o ­
logii w y to p u  s ta li. Z ch łopców  k o ł­
chozow ych w yrośli n a  „p ro feso ­
ró w " h u tn iczych . O cen iano  dobrze 
ich  p racę . P rzy zn an o  im  N agrodę 
S ta lin o w sk ą .

Cortfz tuięcej uJozóuMże zhofc 
zajeżdża przed ma^azyn^S

Z  K A Ż D Y M  dniem  zw iększa  s i t  ilość gfoipoti-j-eęo  w : '  
spółdzielnie zboża z  tegorocznych  zbiorów.'' Chłopi, 

w ielkie znaczenie planowego sk u p u  zboża d la ństw a, 
zobowiązania przyśp ieszen ia  dostaw , Jednoczcś- • ‘ 
w iązu je  się odstaw ić ponadplanow e ilości zia i  ̂ u  _ j  

N a  zd jęc iu : Chłopi z K a zu n ia  N ow ego prze ■ U m m g l  
ją  zboże do m agazynów .

Ofensytua kulturalna u j  iroj ku

NA ŻOŁNIERSKIEJ E M
rozmijają się noiue talenty

Zespół artystyczny 
w każdej jednostce

B E Z S Z E L E S T N IE  rozchyla się k u r ty n a .:"  N a~ 'ifceH »r  fTagftiSSt' 
z  w alk  I-. K ościuszkow skiej D y w iz ji1' —  okopy n a  lew ym  brzegu 

W isły. P rz y  te lefonicznej słuch aw ce  —  M ichał O kurzały . M okry ód 
po tu , po ra z  o sta tn i w ydaje  kom en dę: —  O gnia w prost n& "mnie! _ 

Scena t rw a  n iespełna  5 m inu t. P rzez  tę  k ró tk ą  chw ilę-ttóyw ają  
w spom nienia w alk fron to w y ch  po lsk iego  żo łn ierza, ra z  jeszcze s ta je  
p rzed  oczami b&raz b ohatersk ich  w a lk  A rm ii R adzieck iej i "  W ojska

i------------------   r«-------Polskiego o wyzw olenie śtołicy.
B urzliw e oklaski żo łn ierzy  są- za 

słtiżoną n a g ro d ą  d la  wykonaw ców  
inscenizacji.

Żołn ierski t e a t r  o-bozowy. Deko­
ra c ję  i sce<nę z a s tę p u je  często  las , 
w k tó rym  rozłożyły się żołnierskie 
nam io ty , a r ty s ta m i, k ierow nikam i, 
s ta ty s ta m i i - d ek o ra to ra m i są, -ci, 
k tó rz y  n iedaw no dopiero  pow rócili 
z  tru d n y c h . ćw iczeń w teren ie .

NA strzelnicy koszar policji federal­
nej w Bonn komendant stwierdza, 

te  ustawiono nowe, o wiele mniejsze 
manekiny, służące za cel do ćwiczeń.

— Dlaczego mniejsze manekiny? — 
pyta policjant.

— Aby nabrać większej wprawy w 
strzelania do mniejszych celów, czyli 
do dzieci i młodzieży * — pada Wyja­
śnienie. (zg)

O WU Jankesów rozmawia na temat 
nastrojów w Ameryce Poludnio* 

wej.
— Moim zdaniem w Argentynie ma­

my o wiele mniej wrogów niż w Bra- 
zylii,

— Na czym opiera pan to przypn- 
szczenie. '

— Bo Argentyna liezy o wiele mniej 
mieszkańców n ii Brazylia, (zg)

Marian Załucki

Droga na inczasy
Jechałem w największą spiekotą — “
Żar leciał z nieba na łeb.
Łany mijały mnie złote —
Chleb —
C hleb— . I \
Chleb!...
Ktoś obok objaśniał mnie dźwięcznie 
(Bom pytał — bo nie wiem — bom kiep):
— To żyto... Pszenica... To jęczmień!..
Chleb —
Chleb — £ . y
Chleb!...
Żniwiarki widziałem... Młockarnie...
(,,... A kiedyś to — wie pan — był cep!“)
Za oknem — jak oko ogarnie — &
Chleb — , - 
Chleb —
Chleb!...
A potem krów stado się pasło 
Na łące — na łące, jak step...
Myślałem: i masło — i masło 
Na chleb —
Na Chleb —
Na chleb!...

Tysiąc artystów 
na festiwalu
T E A T R  am ato rsk i w w ojsku  m a 

ju ż  sw oje tra d y c je . N ie m a  jed  
nej jedn o stk i, jednego  pododdziału, 
gdzie nie istn ia łb y  chociaż skrom ­
ny zespól a r ty s ty czn y . Z każdym  
dniem , coraz lepiej rozw ija  się ży­
cie ku ltu ra lno -ośw iatow e w wojsiku. 
Dowodem tego choćby ostatn i, fe s ti­
wal am ato rsk ie j tw órczości żołnier­
skiej w W arszaw ie , w  k tórym  przez 
scenę T e a tru  N arodow ego przew i­
nęło się ponad 1000 śpiew aków , m u 
zyków, tan cerzy , aktorów  i re c y ta ­
torów . i

W iększość z  n ich  —  to  p rzo d u j?  
cy w wyszkoleniu żo łn ierze: s t.
s trz . M arcinkow ski, s trz . K aczm a­
rek , s trz . B rożyna, m ar. Olsze wski, 
bomb. Bukow ski —  oto k ilka ty lko  
nazw isk  w yróżn iających  się  ak to­
rów , recy ta to ró w ,' tan ce rzy  i  . śpie­
w aków  spośród p le jad y 'żo łn ie rsk ich  
ta len tó w . ' . . . . .

Ludzie ci w  ogrom nej większości 
w yrośli w w ojsku. W ojsko otworzy­
ło przed  nim i szerokie perspek tyw y 
rozw oju k u ltu ra ln eg o . T ysiące żoł­
nierzy , synów ro b o tn ik ó w /!  chło­
pów, dopiero  w w ojsku w  pełni roz­
winęło sw e’ ta len ty , spotkało  się z 
ojcow ską opieką dowódców i p rze ­
łożonych. •

B oga ty  dorobfck a rty sty czn y  re ­
p re z e n tu ją  nasze młode am ato rsk ie  
zespoły żołnierskie. N aw iąz ń ją  bne 
do najp iękn ie jszych , postępow ych' 
trad y c ji n a ro d u  polskiego, m ów ią o 
gorącej m iłości j a k ą 'd a rz y  żołnierz 
ludow ą Ojczyznę, m ów ią o wieczy­
ste j p rzy jaźn i radzieckiego : pol­
skiego żołn ierza, w ychow ują go w 
duchu m iłości do Z w .ązku Radziec­
kiego, w duchu in ternacjonaliam u .

Teatr kukiełkowy
I  E D Ń Y M  z najm łodszych tea- 

te-ów w w ojsku je s t oryg inalny  
te a tr  kukiełkow y, którego tw órcą 
je s t  młody żołnierz ZM P-ow :ec, st. 
strz . W ik to r G rąbczew ski. Jeszcze 

I p rzed  w stą p ien iem  do w o jsk a  G rąb  
czewaki m iał możność rozm aw iać ze

słynnym  tw 6 -r*  tw rtru  ! 
wego w Zwią ll»d:.)eok' 
cowem, odwieizi.1 K4 *  M 
po przyjęździe dc PflUU-i i 
T7vi jp rieri 3 jilevw**ych 
kiełkow ych.

W ojsko pomrt,gło mu |  
rozw inięciu W tr: ... .■ ,;r' 
tu . T e a tr  G rąH -j.jw k - ;»•> 
ogrom nym  pcA ./Jzeirerii *. 
m erzy i ludność; e y v ń m 0  
no ak to rzy  "ja-: : aekflła! 
t r u  — jeg o  tM r c y ,  to p r 
w yszkolenia, ' " ' / / y  ot>0 
ją ce  w yniki v rtne laoŁ u , 
stk ich  . dziedzw -cyiz1 
skow ego.

Po  każdym  w ystępU  ti 
w ija  się s z e ro l .% dysius.' 
downi. żo łn ie-''. e*tato «  
n ia ją  scenariu s krytyk ,:; 
w spółtw órcam i nowych a  
scan izacji. T ea ti zs. o s | i  
tystyczne  o-trry !»ł zaMca 
różn ien ie  n a  c jó ir.o  - ;a- 
fe s tiw a lu  w V ; ?tza\*,,ę.

O s ta tn io  w j - v w i ł  on s 
lityczną  p t . : „A tlan tyck i# ; . 
w edług scenai ia  j

Razem z 
Z

£ y w f i a f w
E S P O Ł Y  mutorsicic < 
d a ją  nfe ylko przedfTj 

d la  żołnierz^* \ 'aw ią  aiy .^3^, 
k o n ta k t z lu< n o j r ą  ey<vil»4g. 
jeżd ża ją  do f. iryis, z a k ^ d f irg k  
cy, n a  wieś.

O s ta tn io  n  . t e a t r  g w B w i i  
sk iego w yjech So sp c -n h ie m i'p ro ­
dukcy jnej w *czycy, hi*tor.v«»- 
nej m iejsćow gdz>* 'mjtjp&fkM
p artyzanck ie  c a l,: uw»Tdii 
m ii Ludow ej. ' 'lopi 1 
m em  w ita li żc

O tym  ja k  1 ■ i a j ł  sj* 
św iadczą śłow m słaroln^jpif S 
p a  —  Pęzioly „Jakże T;ispwV 
je s t  to wojsk, do przedwrz«ŚB. 
wego. P rz y j ech , Uście dzis ia j 
w goście, dziś • tw im y &if i 
n ie rad u jem y . P rzed tem  ‘łMjjSHW 
dżało tu  także  ro jik o , !e t ł  
by rozpędzać : sze 
po to , by do ni g trzelać...1*
. Z  każdym  d em ?<<<•»* bard*:.-, 

ro zw ija  się tw snjatorłtocfc;.;
zespołów żołnie kich Hosnt- i 4oy  
rz ew a ją  w w< ( f c  ludzie, _ k tó r ż / ' 
gorąco  kochaj i ludową 
k tó rzy  służą je j  ze wszy:;* kich ft-T ,

% a/u < n J

tlG n C T N SC
J k — — — l f c — 1 II iFwł w w



ihłopki-kuracjuszki Świeradowa
zwiedziły spółdzielnię produkcyjnq w Rzqsinach

Spółdzielcy zaimponowali 
okazałymi kłosami żyta 
i mlecznymi krowami

. 7  A R Ą Z  n a  s a m y m  p o c z ą tk u  tu r n u s u  n a  p ie rw s z y m  z e b ra -  
'  n f p  k u r a c ju s z y  s a n a to r iu m  „ S z a ro tk a "  w  Ś w ie ra d o w ie  

'■ "•^ (ob . J ó z e f  P o d s ia d ły  z a p y ta ł  k ie r o w n ik a  o d d z ia łu  k u l  
p o w ia to w eg o :

'ła jc ie , to w arzy stu , czy 
tia u w as zwiedzi* gdzie 

spółdzielni p ro d u k cy j- 
fliśm y , że n a  D olnym  
'co czw arte j grom adzie 
dzieln ia p ro d u k cy jn a , 

h y  zobaczyć, ja k  tu  w 
ironach  gospodarzą...
5>yl dobry . P o p a r ła  go 
Z arządu  G łów nego Zw. 
ey C hłopskiej, H elena  

j k tó r a  jeździła  do Z w iąz- 
.ctzieckiego, gdzie zapoznała  
radziecką  gospodarką  ro lną , 

-dom u odw iedziła  ją  tow . 
diem iańska , m a tk a  m łodo- 
'. b o h a te ró w  Z w iązku  R a- 
" l ,  Zoji i Szury .

bum u có rk i m oje j — po 
S palona  — K osm odie - 

v p isa ła  te  słow a: „Ż y- 
'ś  b ra ła  p rz y k ła d  z Zoji

w ycieczką do spółdzielni 
nej w  R ząslnach, pow. 
(Postanowiono. ► ^
eczny i  p ięk n y  dzień •  
m Z dro jow y p o d jech a ł I W  
no lak ie ro w an y  a u to k a r. *
It bez m ała  osób zajęło  
lejsca. W óz ruszy ł i po 
z  słychać w  n im  było 
(ludow ą piosenkę, 
ezkow icze w ró c ili w  ró - 
hum orach . Ob. P odsiad ły  

/ila  w yciągał z k ieszeni 
grom ne kłosy ży ta  i pod- |  
i je  pod nos znajom ym , , 
z zachw ytem . T

ik ie  w ielgaśne, h a?  j
I d ługo i szeroko opow ia- I 
e w zajem  w rażen ia .

,'łopy to  ino by  o polu , o  ̂
rce  —■ pow iedzia ła  K a ro -  i 
Wyszek, m iesz k an k a  w si * 

^ k a ,  pow . B iłg o ra j, m a ło - i

icesy 1 
lo tn iczego!
\w te a t ra ln e g o !
jwej Soli t
Z lepszym i w y n ik am i w  f  
iy k u ltu ra ln o  -  o św ia to - i  
te się poszczycić załoga 
ękich Z ak ładów  w  N ow ej 
pow ażniejszy  d o robek  po- 
t>ół te a tra ln y , k tó ry  z w ie l 
odzeniem  w y staw ił w  sze- 
jscow oścl w oj. zlelonogór- 
.. in. „N iem ców " K rucz- 

(o, „M arię S tu a r t1' i „M a- 
łow ackiego, „Ś w iętoszka"

P ie ją  k o gu ty" B a łtu sz isa  
;ie k u ltu ra ln o -o św ia to w e  

ogn isk u je  się w  św ie tlicy ,
■ącej 8 obszernych  p o m ie - 

A  salę w idow iskow ą n a  b li-  
,.000 osób. R obotn icy  m asow o 

/^ s jta ją  z zak ładow ej b ib lio tek i, 
l a to  zaopatrzonej w  lite ra tu rę  ( 
a rksis to w sk ą , l i te ra tu rę  fachow ą 
bele try sty czn ą . j

ro ln a  ch łopka, członek  Zw. Sam . 
C hłopskiej, k tó rą  n a  lip iec Zw. 
Sam opom ocy C hłopsk iej sk ierow ał 
do S w ie rad o w a-Z d ro ju , aby  m ogła 
leczyć z a s ta rz a ły  reum atyzm .

—  N o dobrze, ale co m acie  do 
zarzu cen ia  chłopom ?

— Bo m n ie  to tam  co Innego 
In te reso w ało  — pow iada. — Dla 
m n ie  p ierw sza  rzecz  — to obora. 
P rzew odn iczący  spółdzie ln i z a ­
p ro w ad z ił n a s  do n iej. Ł ad n a  
obora, duża, w idna, sucha. S pół­
dzielcy  trz y m a ją  28 k rów . D o­
rodne, ład n ie  u trzy m an e . M lecz­
ne  n adzw yczaj. O bejrzeliśm y je 
sobie dok ładn ie . T ylko cz tery  
by ły  w  oborze. R eszta  n a  paszy... 
— A dw a ra so w e  b u h a je  w i­

dzieliście przecie  — m ów i S ta n i­
sław a Z ajączkow ska ze wsi K orze- 
niste , pow. K olno, m ało ro lna . — 
I d w a c ie lak i ładne . Je d e n  m a le ń ­
ki, jeszcze ssał k row ę. Ju ż  to  t rz e ­
b a  p rzyznać , że zab u d o w an ia  m a ­

ją  spółdzielcy  p iękne. I ciąg le 
m a js tru ją . R ozbudow ują, rozsze­
rzają ...

— A  s ta jn ie  jak ie! —  po w iad a  
Ja d w ig a  K nysek  z Częstochow y, 
robo tn ica . — D uże, czyste, w idne. 
O siem  koni m ają . Z w aliste , silne, 
spasione. A  ja k i sp rzę t b ogaty  go­
spodarski! I s ieczkarn ię  i m łoc­
karn ię!.

— Św ietlica  jest?
—r A jak że , by liśm y 1 w  św ie ­

tlicy. P ięk n ie  udek o ro w an a . I 
książek  pełno i gazet. N aw et 
g łośn ik i rad io w e m a ją . Dwa, 
zd a je  się. Je d en  n a  podw órzu. 
T e raz  w idzieliśm y, ja k  szykow ali 
ch lew y d la  św iń . S półdzieln ia 
m łoda bardzo , dop iero  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  zeszłego ro k u  p o w s ta ­
ła . W ięc rozbudow uje  ,s ię  i ro z ­
w ija . P ow iadali, ż,e d o sta li już  
k red y ty , że m a ją  te raz  zam iar 
zakupić k ilk an aśc ie  p ro sią t, b ę ­
d ą  chow ać... W ogóle ży ją  d o s ta t­
nio i zgodnie. T ylko, o t n a  żn iw a 
trochę  p racow ników  przym ało , 
a le  w  ak c ji żn iw nej zetem pow cy 
z m iasta  pom ogli.
— J a k  w rócim y do dom u — b ę ­

dzie o czym  opow iadać  — w trą c a  
ob. M ałyszek . — A  w ycieczka  w e­
soła była! C ałą d rogę ty lk o  »io- 
senk i i p iosenki. M ieli robo tn icy  
m iasto w i sw oje w ycieczki do P i-  
lichow ic, do C ieplic, m ia ły  m y, 
chłopki, sw oją. -

E. S zerm entow ski.

Bachnow I J. Kostiukowski

1 Jego cenne zdanie
Spolszczył M. ZA ŁU C K I

P od  drzew  kopułę rozłożystą  
W  pew ien  n iedzie lny  sk w a rn y  dzień  
Z eszło się leśne to w arzystw o ,
A by słow iczych słu ch ać  pieśni...
Z ap rezen to w ać  chcąc się  godnie 
W ypił nasz  S łow ik kopę ja j  
I  dźw ięcznie  śp iew ać ją ł m elod ię  
Z n an ą  z opery  „B u tterfly" ....

S am  Słoń by ł w p ro st oszołom iony — 
T ak  go uw iod ły  p ieśn i tony...
„Co za  m aestria ! Co za ta len t!
K om uż .ile w  le s ie  ró w n a ć 'd o ń ! ' 
Szkoda, że żony n ie  ma!.r.“ ■*— z ża lem  
T onąc w  zach w y ta ch  dum ał Słoń.

T ym czasem  Słow ik drżąc  w ciąż  z  trem y , 
Z akończył k o n ce rt —
S k ry ł s ię  w  cień  —
I  p rzystąp iono  do oceny  
Słow iczych popisów  i pień...

N a jsam p ie rw  N iedźw iedź o głos prosił.
P op ił z k a ra fk i. W y ta rł nos.
N achm urzy ł się — no i w ygłosi!
K ry ty k ę  d ruzgocącą  w prost!...
„P rzesa d a  chyba!...“ — Słoń pom yślał 
T rą b ą  n iep ew n y  czyn iąc  gest. —
„Choć może n a w e t rzeczyw iście 
W  k ry ty ce  z iarno  p ra w d y  jest? ..."

L ecz k iedy  L is w y s tą p ił z m ow ą,
W  k tó re j głos zgrom ił i m elodię, 
W spom niaw szy  p rzy  ty m  naw iasow o,
Że S łow ik śp iew a s ta ro m o d n ie  —
Słoń n ie  m ógł u k ry ć  ju ż  sw ej złości 
I  h u k n ą ł g roźn ie j n iż  sam  Lew :
„.Tak śm iał ołt w  m o je j obecności 
Pozw olić sobie na... te n  śp ie w ?!“

T ru d n o  n ies te ty , fa k t  przysłonić ,
Że dość Jest sło n i (tudzież słonic),
K tó ry ch  t. zw. „w łasn e  zdan ie"
P rzeszło  na... cudze  u trzy m an ie !

(„KRO K O D Y L")

Górnicy i hutnicy 
na Festiwalu 
Chopinowskim
w  D u s z n ik a c h

r7  O STA JĘ  na  zaw sze — te n  co 
zaw sze — F ry d e ry k  Chopin... 

W ielo tysięczne rzesze publiczności, 
zgrom adzone przed  m usz lą  im. 
C hopina n a  D orocznym  F estiw a lu  
C hopinow skim  w  D uszn ikach  -  
Z d ro ju , ze sk up ien iem  w y słu c h u ją  
lis tu  gen ialnego  kom pozytora, k tó ­
ry  odczy tu je  a r ty s ta  scen w rocław  
skich  — W ładysław  D ew oyno. 
L is t te n  p isa ł m łodziu tk i, szesna­
sto le tn i C hopin  do sw ego p rz y ja ­
ciela w  W arszaw ie, W ilhelm a 
K olbergh.

S to dw adzieścia  p ięć la t  m ija  
w łaśn ie  od te j  chw ili, gdy geniusz 
m uzyki po lsk ie j — ch łop iec w  
m u n d u rk u  licea lis ty  — uniesiony  
dobrocią  serca , d a ł d w a  k o n certy  
na  rzecz sw ej rów ieśn icy  —  p ra ­
cow nicy z K uźni duszn ick iej — 
Libussy...

J a k ie  w ie lk ie  i zasadn icze zm ia­
ny  za is tn ia ły  w  sam ym  u zd ro w is­
ku. P o p u la rn y  od d aw n a  „k u ro rt"  
p rzes ta ł być  m iejscem  u p rzy w ile ­
jo w an y m  d la^  a ry s to k ra ty czn y ch  
i b u rżu azy jn y ch  n ierobów , z k tó ­
ry ch  p rzed  przesz ło  w iek iem  w 
sw ym  liście  w yśm iew ał się ju ż  sze­
sn a sto le tn i „F rycek". Ich  m iejsce 
za ję li w ła śn ie  tacy  sam i, ja k  o j­
cow ie L ibussy  — górn icy  i h u tn i­
cy — rodzen i po tom kow ie tych , 
k tó rzy  p rzed  125 la ty  n ie  m ieli 
n a w e t w stęp u  do uzdrow isk .

D ziś w d rug im  dn iu  F estiw a lu  
C hopinow skiego  p rzybyli poc ią ­
gam i p o p u la rn y m i z ca łe j P o l­
sk i, sh ic h a ją  m uzyki chop inow ­
sk ie j p rzedstaw ic ie le  św ia ta  p ra  
cy. W arto  było  p rze jech ać  se tk i 
k ilom etrów , by  być n a  F e s t i­
w alu  — m ów i ob. G aszynicc — 
ro b o tn ik  portow y, k tó ry  w raz  z 
k ie ro w n ik iem  sk ład ó w  p o r to ­
w ych, ob. Sm creką, p rzyby ł tu ­
t a j  z da lek iego  Sopotu.
P ro g ra m  F estiw a lu , u m ie ję tn ie  

w y b ran y , zaw iera ł w szystk ie  fo r­
m y m uzyczne, . k tó re  u p raw ia ł 
C hopin. P ięc io tysięczne  rzesze 
p rzy b y ły ch  gości, z k tó ry ch  w ię k ­
szość po ra z  p ierw szy  ze tk n ę ła  się 
z m uzyką C hopina — m iały  
m ożność poznan ia  w alców , m a ­
zurków , b a llad , e tiud , scherzo, 
p re lu d ió w  i n o k tu rn ó w . Rzeczo­
w e i p roste  zarazem  p re lek c je  m gr. 
W ito lda S podenkiew icza w p ro w a ­
dziły  s łuchaczy  w  św ia t tw órczo ­
ści gen iusza po lsk ie j m uzyki. W 
k oncerc ie  p o p u la rn y m  w  p ark u  
zd ro jow ym  w y stą p ili p ian iśc i: W al 
d e m a r  M aciszew ski i Z b ign iew  
Szym anow icz. P ieśn i C hopina p rzy  
akom p an iam en cie  p rof. P io tra  Ł o- 
boza w y k o n a ła  I re n a  L ew ińska .

W  części o fic ja ln e j F estiw a lu  
złożono w ien iec  u  s tó p  pom nika 
F ry d e ry k a  C hopina a p rzem ów ie­
n ie  okolicznościow e w ygłosił p rze ­
w odniczący P re zy d iu m  W RN ob. 
Szczęśniak.

W ieczorem  tłu m y  publiczności 
zgrom adziły  się w  T ea trze  im. 
C hopina, b y  w ysłu ch ać  rec ita lu  
p rof. S tan is ław a  Szpinalskiego.

H. H offm anow a
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Listy d o  naszych b liźn ich

Kłopoty Ob. Dyrektora
JDED A K C J A  „Słowa Polskiego"  
•**' n in ie jszy m  p rzesy ła  u szano­

w an ie  Ob. D yrek to ro w i Ś redn ie j 
S zk o ły  Z a w odow ej w  C ieplicach i 
gorąco poleca sw ó j „Dział Łączności 
z  C zy te ln ik a m i“ u w a d ze  ł pam ięć i 
Ob. D yrektora . Bo n ib y  od czegóż 
ta ka  redakcja  jest?  P rzede w szy s t­
k im  od tego, aby udzie lać po m o ­
cy w szy s tk im , k tó rzy  je j p o trzeb u ­
ją  w  p rzeró żn ych  okolicznościach  
życia. Jeże li np. Ob. D yrek to r zn a j­
dzie  się w  tru d n e j lub n ie z w y k łe j  
sy tuacji, p ro sim y  o nas pam iętać. 
K onieczn ie  p rosim y, ażeby  w  p r z y ­
szłości u n ik n ąć  ta k ic h  n iem iłych  
peryp e tii, ja k  n iże j opisane.

*  *  *

T/- A Z D Y  z nas co n a jm n ie j raz 
ży c iu  m ia ł 18 lat. K a żd y  choć 

raz w  ży c iu  — gdzieś, k ied yś  — 
zda ł ja k iś  egzam in , k r zy k n ą ł „hip, 
hip, h ip  — hurra!" i poczuł się n a ­
p raw dę szczęśliw ym ...

K a żd y  w ięc  ła tw o  zrozum ie , co 
odczuw ali absolw enci, k tó rzy  w  
czerw cu  tego ro ku  opuszcza li m u ry  
Ś re d n ie j S zk o ły  Z a w o d o w ej to C ie­
plicach...

Skończone! W olność! Lato! S a ­
m odzie lność! Słońce! M łodość! D y ­
p lo m  w  kieszeni!

P rzepraszam , zagalopow ałem  się! 
W szy s tk o  było  w łaśn ie  ta k  —• za 

je d n y m  m a le ń k im  w y ją tk ie m : d y ­
p lo m u  w  kieszen i nie było!

N a ice t prom ocja  św ieżo  upieczo­
n ych  abso lw en tó w  m iała  ch a ra k­
ter raczej sym b o liczn y . Owszem , 
p rzem aw ia ł n a  uroczystości — n a ­
w et z uczu c iem  i łezką  — Ob. D y­
rektor. B yło  rozdanie nagród, u -  
śc isk  dłoni.

A le  d yp lo m ó w  — n ie  było. Z a ­
brakło. N ie nadeszły .

Więc le k k o  za n ie p o ko jo n ym  a b ­
so lw en to m  w y jaśn iono: za  parę  
d ni będą, otrzym acie...

• • •
K /l IN Ą Ł  m iesii\c. P o tem  8 ty -  
* * godni. D y t f  m ów  n ie  ma. 
Czas ju ż  n a jw y ż szy  rozpocząć  

staran ia  o pracę, angażoivać się do 
fa b ry k , biur, zak ła d ó w  pracy. Czas 
ju ż  sk ładać podania  o p rzy jęc ie  na

Sztuczne zęby
z wałbrzyskiej wytwórni 
wypalane w piecu
p o ls k ie j  k o n s t r u k c j i

W A ŁBR ZY C H U  pow sta ła  o- 
’ s ta tn io  W ytw órn ia  Zębów  

Sztucznych W ojew ódzkiego Z a rzą ­
du P rzem y ślu  T erenow ego. Je s t  to 
p ierw sza i jed y n a  tego ro d za ju  pla 
ców ka w  k ra ju .

K iero w n ik  tego zak ład u  — Cli. 
S zp ig ielm an  dokonał o sta tn io  cen ­
nego w ynalazku , k tó ry  p rzyn iesie  
P a ń stw u  pow ażne oszczędności, a 
zak ładow i w ałb rzysk iem u  um ożli­
wi znaczne zw iększenie tem pa p ro ­
dukcji.

S zp ig ielm an  zap ro jek to w ał now y 
ty p  pieća, służącego do w ypału  zę­
bów  sztucznych. W yru g u je  on cał 
kow icie piec silitow y, p ro d u k c ji a- 
ro ery k ań sk ie j, sp rzedaw any  nam  
za w iele  se tek  dolarów .

P iec am e ry k a ń sk i w y p a la ł je d ­
norazow o m ak sim u m  100 zębów  
podczas gdy p iec pom ysłu  Szpigel- 
m an a  w  jednorazow ym  w ypale  d a ­
je  1.000 zębów  sztucznych. E nerg ię  
e lek try czn ą , konieczną do opalan ia  
pieca silitow ego, S zp ig ielm an  w y e­
lim inow ał, zastosow ując w  sw ym  
pom yśle opalan ie  gazow e z zas to ­
sow aniem  k om preso ra .

w y ższe  stud ia . A  dyp lo m ó w  nie  
m a.

C hodzą b iedn i absolw enci do 
Ob. D yrektora  szko ły  i błagają:

— W ydajcie. O byw a te lu  D y r e k ­
torze, dyp lo m y!

— P oczeka jcie . I  cóż w a m  t a k ' 
pilno?

— M y, ludzie  cierp liw i — m ów ią  
absolw enci, — ale za k ła d y  pracy  
nie m ogą nas za trudn ić , dopóki nie  
p rzed ło żym y św ia d ec tw  d yp lo m o -  
w ych . P rosim y  30 rąco, za ła tw ­
cie tę spraw ę, O byw a te lu  D y r e k ­
torze!

— Nic n ie m ogę zrobić. J e d id ę  
do D O S Z -u  w e  W rocław iu , n ie -ti 
on w as załatwi!...

» • *  
TN T E R W E N C JA  w e  W rocław iu  

■* n ie  pom ogła. D yp lom y d ru k u ­
je C U SZ w  W arszaw ie. C U SZ  te i  
do w in y  się n ie  p rzyzn a je . R ze k o ­
m o naw aliła  drukarnia...

T ym cza sem  60 abso lw en tów  cze­
ka na  dyp lo m y, czeka na św iadec­
tw a  kw a lifika cy jn e , bez k tó rych  
m łodzi specja liści n ie  m ogą o trz y ­
m ać w łaściw ego  za trudn ien ia . W iel 
ka  szkoda  d la gospodarki narodo­
w e j.

J a k  tw ierd zi Ob. D y r tk lo r  —ł
sy tu a c ja  bez w yjścia ... *

» » *  —

r \B Y W A T E L U  D yrektorze! D ział 
naszej red a kc ji zw a n y  „Dzia­

łem  Łączności z C zy te ln ika m i" , k tó -  
rV — ja k  ju ż  pow iedziano w y że j  — 
n a  am bic ję  pom agania  w  za w ik -  
an ych  spraw ach, p roponu je  W am  

z te j „ sytuacji bez w y jśc ia "  bardzo  
iroste  w y jśc ie , k tó re  d y k tu je  p rzy -  
ło w im cy  ,.ch łopski rozum ": 

P ro ponu jem y uiydać ka żd em u  
abso lw entow i zaśw iadczen ie  za ­
stępcze:

„Średnia S zko ła  Zaw odow a w  
Cieplicach  zaśw iadcza, że ob. X . Y .  
u ko ń czy ł szko lę  dnia... z  oceną....

ja k o  specja lis ta  w  dziedzinie.... 
uzy ska ł pełne k w a lifika c je  do w y ­
ko n yw an ia  tego zaw odu.

Z aśw iadczen ie  n in ie jsze  zostan ie  
zastąpione oryg in a ln ym  d y p lo ­
m e m  w  ciągu bieżącego roku".

N ie  m a  sy tu a c ji  bez w yjśc ia , Ob. 
D yrektorze! T a k  tw ierdzą  ludzie, 
k tó rzy  w y że j  cenią  w y m o g i życia, 
aniże li ciasne fo rm u ły  b iu ro k ra ty ­
czne, zab ija jące  w sze lką  inw enc ję  
i zapędzające człow ieka  w  za u łk i  
bezradności, śm ieszności, a także  
-  szko d n ic tw a  społecznego. (JOT)

Cóż w ięc ja  dziś znaczę w  sk lep ie  p rz y  ta k im  sm o­
ku? G dy chcę zrobić  rachunek , on zag ląd a  m i p rzez  
ram ię; w y d am  ja k ą  dyspozycję, on ją  za raz  głośno 
pow tarza. Ze sk lepu u su w a m n ie  coraz b a rd z ie j, p rzy  
znajom ych gościach  ciąg le  m ówi: „mój p rzy jac ie l W o­
kulski... m ój zn a jo m y  b a ro n  K rzeszow ski... m ój su b iek t 
Rzecki..." G dy zaś jes te śm y  sam i, n azyw a m n ie  „ko ­
chanym  Rzesiem ..."

P a rę  razy  w  n a jd e lik a tn ie jsz y  sposób da łem  m u do 
zrozum ienia, że te  p ieszczo tliw e nazw iska  n ie  rob ią  m i 
p rzy jem ności. A le on b ie d a k  n a w e t n ie  poznał się na  
tym ; ja  zaś m am  zw yczaj d ługo czekać, n im  kom u n a -  
w ym yślam . L isieck i ro b i to z m ie jsca , w ięc Szlang- 
b aum  szan u je  go.

Sw oją d rogą  Szum an m ia ł ra c ję  m ów iąc  w tedy , Ż5 
m y, z d z iada  p rad z iad a , m yślim y : ja k  trw o n ić  p ie ­
n iądze? a oni: ja k b y  je  zrobić? P o d  ty m  w zględem  
by liby  ju ż  dziś p ierw szym i n a  św iecie, gdyby  ludzka 
w arto ść  zasad za ła  się ty lk o  n a  p ien iądzach . A le co m i 
tam !...

P on iew aż w  sk lep ie  n ie  m am  w iele  zajęcia, w ięc 
coraz częściej m yślę  o podróży  do W ęgier. P rz ez  d w a ­
dzieścia la t  n ie  w idzieć a n i zboża, an i lasu... To 
strach!...
.Z a c z ą łe m  się już  s ta ra ć  o paszport; m yślałem , że 

f r i  zejdzie z m iesiąc. T ym czasem  w ziął się do tego 
'ir sk i i paf!... traf!.., w yrob ił m i paszp o rt w  ciągu 
te re c h  dni. A żem  się p rzestraszy ł...
N ie m a co, trzeba  w yjechać , choćby n a  k ilk a  ty- 
■dni. Z daw ało  się, że p rzygo tow an ia  do w y jazdu  za- 
orą m i tro ch ę  czasu... Gdzie tam !... Znow u w m ieszał 
te W irski, jednego  d n ia  kup ił m i podróżny  k u te r, 
■ugiego dn ia  spakow ał rni rzeczy i m ów i „jedź!,.."

Ażem  się rozgniew ał. Czego oni, u d iab la , chcą 
Anie się pozbyć?.,. K azałem  Im na ri-Ać rozpakow ać 
t m a y  1 k u te r  n ak ry ć  dyw anem , bo m nie to już  d raż -

Bolesław Prus (273)
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ni. A le sw o ją  d ro g ą  ta k  bym  gdzieś pojechał... ta k  by m  
jechał...

M uszę je d n a k  p ierw ej tro ch ę  sił n ab rać . W ciąż b ra k  
m i a p e ty tu , chudnę, źle sypiam , choć przez  cały  dzień 
je s te m  senny; m iew am  jak ie ś zaw ro ty , b ic ia  serca... 
Ech! w szystko  to  p rzejdzie...

K le jn  ta k ż e  zaczyna się zaniedbyw ać. Spóźnia się do 
sk lepu, znosi jak ie ś  książeczki, chodzi n a  sesję n ie  
w iadom o z kim ?... A le to  najgo rsze , że z sum y, p rz e ­
znaczonej m u p rzez  W okulskiego, w zią ł ju ż  ty siąc  
ru b li i w y d a ł w  ciągu jednego  dnia. N a co?...

Pom im o to  w szystko, dobry  chłopak! A  najlep szą  
m ia rą  jego poczciw ości je s t fak t, że n a w e t b a ro n o w a 
K rzeszow ska n ie  w yrzuciła  go ze sw ego dom u, gdzie 
po daw nem u m ieszka n a  trzecim  p ię trze , zaw sze c i­
ch u tk i, n ikom u n ie  m ącąc  wody.

G dyby ty lko  w ydobył się z ty ch  n iep o trzeb n y ch  sto ­
sunków ; bo z Ż ydam i m oże n ie  być a w an tu ry , a le  
z mm!...

N iech go ta m  P an  Bóg ośw ieca i chroni.

Z ab aw n ą  h is to rię  i p ouczającą  opow iedział m i K lejn . 
U śm ia łem  się do łez, a zarazem  p rzybył m i jed en  
w ięcej dow ód sp raw ied liw ości bosk ie j, n a w e t w  d ro ­
biazgow ych rzeczach.

„K ró tk i je s t  tr iu m f  bezbożników " — mówi, zdaje  mi 
się. P ism o św ię te  czy może jak i ojciec kościoła. K to ­
ko lw iek  zresz tą  pow iedział, je s t n iezaw odnym , że zda­
nie  to so rsw d ziło  =ię i n a  b aronow ej, i n a  M aruszew i- 
czu.

W iadom o, że b a ro n o w a ra z  pozbyw szy się M aleskiego 
i  P a tk iew icza  zapow iedz ia ła  stróżow i, ażeby pod żad ­
n y m  pozorem  n ie  w y n a jm o w ał m ieszkan ia  na  trzecim  
p ię trze  s tuden tom , choćby m iało  stać  pustką . Rzeczy­
w iśc ie  pokój stud en ck i przez p a rę  m iesięcy  b y ł n ie  za­
ję ty , a le  p an i m ia ła  p rzy n a jm n ie j sa tysfakcję .

T ym czasem  w rócił do n iej m ąż, baron , i  n a tu ra ln ie  
ob ją ł za rząd  kam ien icy . A  poniew aż b a ro n  ciąg le  po­
trz e b u je  p ien iędzy , w ięc m ocno ko rc ił go i ów  pu sty  
pokój, 1 zakaz  b aronow ej, k tó ry  zm niejszał dochody
0 sto dw adzieścia  ru b li rocznie.

N ade w szystko  je d n a k  b u n to w a ł go M aruszew icz (już 
się pogodzili!...), k tó ry  znow u ciągle od K rzeszow skiego 
pożycza pieniędzy.

— Co b a ro n  — m ów ił m u n ie raz  — m asz spraw dzać: 
czy k a n d y d a t n a  lo k a to ra  jes t, czy n ie  je s t s tuden tem ? 
N a co te n  k łopot? B yle n ie  przyszed ł w  m undurze , to 
ju ż  n ie  s tu d e n t; a ja k  z góry  za m iesiąc zapłaci, to b rać
1 kw ita!

B aron  m ocno w ziął do se rca  te  rad y ; n ak aza ł n aw e t 
stróżow i, ażeby, gdy tr a f i  się lokator, ■ n ie  p y ta ją c  p rzy ­
sła ł go n a  górę. S tróż, rozum ie  się, pow iedzia ł o tym  
sw ej żonie, a żona K lejnow i, k tó rem u  znow u chciało 
się m ieć sąsiadów , n a jlep ie j odpow iadających  jego g u ­
stow i.

W ięc w  p a rę  dni po ow ej dyspozycji, z jaw ia  się u b a ­
ro n a  ja k iś  e leg an t z dz iw ną fizjognom ią, a jeszcze 
dziw niej u b ran y : jego spodnie n ie  pasow ały  do k a m i­
zelki, k am izelka  do su rd u tu , a  k ra w a t do w szystkiego.

— W dom u pan a  b a ro n a  je s t k aw ale rsk i pokój do 
w y n a jęc ia  — m ów ił e leg an t — za dziesięć ru b li m ie­
sięcznie?

A ta k  — m ów i b aro n  — m oże go pan obejrzy.
— O, to  zbyteczne! Je stem  pew ny, że pan baron  nie 

w y n a jm o w ałb y  złego m ieszkan ia. Czy m ogę dać zad a­
tek?

(ciąg dalszy nastąpi)

W p  wrorlairshim  ZOO
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s i ę  p a p u g a ,  k t ó r a  w z b u d z a  p o w ­
s z e c h n y  p o d z i w .  W y p o w i a d a  o n a  s ł o ­
w a  w  5 - c i u  j ę z y k a c h .  R o z r ó ż n i o n o  j u ż  
w y r a z y  f r a n c u s k i e ,  n i e m i e c k i e ,  a n ­
g i e l s k i e  ł n i e z n a n e  n i k o m u ,  p r a w d o ­
p o d o b n i e  p o c h o d z ą c e  z  j a k i e g o ś  n a ­
r z e c z a  m u r z y ń s k i e g o .  W  p o l s k i m  j ę z y ­
k u  w y m a w i a  t y l k o  j e d n o  s ł o w o  — p a ­
p u g a .

Z d o l n o ś c i  p t a k a  s ą  f e n o m e n a l n e :  o d ­
t w a r z a  g w i z d  l o k o m o t y w y ,  g w i z d e k  
k o n d u k t o r a ,  ś m i e j e  s i ę  k i l k o m a  g ł o s a ­
m i ,  k a s z l e  j a k i m ś  s t a r c z y m  k a s z l e m ,  
n a ś l a d u j e  w y c i e r a n i e  n o s a ,  s p l u w a n i e ,  
o d k o r k o w y w a n i e  b u t e l k i ,  b u l g o t  p ł y ­
n u ,  w y l e w a n e g o  z  f l a s z k i ,  k r o p l e  p a - '  
d a j a c e  n a  w o d ę .  s k r z y p  d r z w i ,  s k r z y ­
p i e n i e  w o z u ,  g ł o s  t r ą b k i  1 p i s z c z a ł k i .  
N i e d o ś ć  n a  t y m :  o d t w a r z a  d i a l o g  t r z e c h  
o s ó b ,  w  k t ó r y m  s ł y c h a ć  g ł o s  k o b i e c y ,  
m ę s k i  1 d z i e w c z ę c y ,  g w i ż d ż e  p a r ę  m e ­
l o d i i ,  ś p i e w a  i s z c z e k a  — r a z  1a,ko p i e ­
s e k  p o k o j o w y  — t o  z n o w u  j a k o  p o d ­
w ó r z o w y .

D o d a j m y  p a r ę  s ł ó w  o  g a d a j ą c y c h  
p a p u g a c h .  N a j b a r d z i e j  p o o u l a r n e  s ą  
a m e r y k a ń s k i e  A m a z o n k i .  J e s t  i c h  a ż  
42 g a t u n k i ,  p r z y  c z y m  n i e k t ó r e  o  p i e k  
n y m  u p i e r z e n i u .  D o  n i c h  n a l e ż y  L o r a ,  
A m a z o n k a  ż ó ł t o g ł o w a ,  z n a n a  n a s z y m  
c z y t e l n i k o m  z  w y s t ę p u  n a  , . g a z e c i e  
m ó w i o n e j "  „ S ł o w a  P o l s k i e g o " .  P t a k  
t e n  ś p i e w a  k i l k a  p i o s e n e k ,  ś m i e j e  s i ę  
i z n a  w i e l e  w y r a z ó w .  P u b l i c z n o ś ć  Z O O  
e k s c y t u j e  g o  n i e u s t a n n i e  j e d n y m  t y l ­
k o  s ł o w e m  „ E w a " ,  t o  t e ż  p a p u g a  o d ­
w y k a  o d  s w e g o  o b s z e r n e g o  r e p e r t u a r u .  
P u b l i c z n o ś ć  n i e  r o z u m i e ,  ż e  g d y b y  z a  
c h o w y w a ł a  s i ę  c i c h o ,  L o r a  s a m a  p o p i  
s y w a ł a b y  s i ę  s w y m i  u m i e j ę t n o ś c i a m i  
w  s z e r s z y m  z a k r e ś l ę .

N o w y  n a b y t e k  Z O O ,  t o  m i e s z k a n ­
k a  p u s z c z  a f r y k a ń s k i c h  z  ^ g a t u n k u  Ż a ­
k o .  Z n a n e  s ą  t y l k o  d w i e  o d m i a n y  
t y c h  p a p u g .  U z d o l n i e n i a  i c h  w i e l o k n t  
n i e  p r z e w y ż s z  i  j ą  m o ż l i w o ś c i  a m e r y ­
k a ń s k i c h  A m a z o n e k .  Ż a k o  s ą  u p i e r z o ­
n e  m n i e j  j a s k r a w o .  W r o c ł a w s k a  u r o ­
d z i ł a  s i ę  w  p u s z c z y  b e l g i j s k i e g o  K o n ­
g o .  D o d a  j e n y  p r z y  t y m ,  ż e  o t r z y m a n i e  
p r z y c h ó w k u  o d  A m a z o n e k ,  c z y  t e ż  Ż a ­
k o  j e s t  n i e m a l  w y k l u c z o n e ,  t o t e ż  w s z y ­
s t k i e  r ó d  s w ó j  w i o d ą  z  l a s ó w  p o d ­
z w r o t n i k o w y c h .

W r o c ł a w s k a  Z a k o  p r z e c h o d z i  o b e c ­
n i e  k w a r a n t a n n ę  w  m i e s z k a n i u  r l y r .  
Ł u k a s z e w i c z a .  K a ż d a  p a p u g a ,  k t ó r a  
p r z y b y w a  d o  Z O O  p r z e j ś ć  m u s i  o k r e s  
k i l k u t y g o d n i o w e g o  o d o s o b n i e n i a  z e  
w z g l ę d u  n a  t o ,  a b y  p r z y p a d k i e m  n i e  
z a w l o k ł a  d o  s w o i c h  k o l e ż a n e k  , ,p a p u ­
z i e j  z a r a z y "  ( p s i t a c c o s i s ) .

C z y  u s ł y s z y m y  n i e b a w e m  p a p u g ę  w  
j e j  p r z e b o g a t y m  r e p e r t u a r z e ?  W i e l e  
m o ż e  c d  n i e j  o c z e k i w a ć  k a ż d y  m i ł o ś ­
n i k  Z O O ,  a l e  t y l k o  p o d  j e d r r ^ t ^  
k i e m :  j e ż e l i  n i e  b ę d z i e  o g r a n i c z a ł  t t j* g  
l i w o ś c i  i f a n t a z j i  p a p u g i  w ł a s n y m  „ g a  
d a n i e m ' 4.

(w. a j
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Spacerkiem
p°(#
W ROCkAW II

N iesam ow ity
wypadek
N IC  TEG O  dnia  n ie  zapow iada­

ło, ie  p rzeży ję  n iesam ow ity  
w y p a d ek .

D zionek w y d a w a ł się akura t ta k i 
ta m , ja k  w szy s tk ie  inne.

A  jednak...
O godzin ie 10,22 uda łem  się do 

gm achu  P rezyd ium  W RN , aby na- 
d o i ogłoszenie  o sk ra d z io n y m  do­
w odzie.

P rzy jm o w a n ie  ogłoszeń do „Dzień 
n ik a  W ojew ódzkiego“ — parter, na  
praw o  — objaśnia portier. P ukam . 
W chodzę.

Z za  b iurka  grze­
cznie  odpow iada  
n a  p ow itan ie  u- 
rzęd n ik :

„O byw atel pra ­
gnie nadać ogło­
szenie? Proszę u- 

' siąść. O co chodzi? 
T a k , doskonale... 
C hw ileczkę , zaraz 

'  nap iszę treść  o- 
i głoszenia  i 2a- 

św iadczen ia  o o- 
głoszeniu dla w ła ­

ściw ego urzędu... O to, j u t  gotowe... 
C zy obyw a te l m a  zn a czek  stem p lo ­
w y ?  Nie? No to proszę pozw olić  
6 zł, ja  zaraz od w o łn eg o  nabędę  
4 przyniosę . P roszę ch w ileczkę  za ­
czekać..."

Za 15 m in u t w y sze d łem  z za ­
św iadczen iem  w  kieszen i. U rzęd­
n ik  s a m  postara ł się o zn aczek  
na opłatę!

Nie, to w szy s tk o  w y d a je  się nie- 
w iarogodne, ale je d n a k  szczera  
praw da!

U przejm y u rzęd n ik  śn ił m i arę 
te j nocy. U śm iechnąłem  się do n ie­
go przez sen.

JO T

Śpiące królew n y
D R Z E P IĘ K N Y  je s t w asz W ro-

■* cła w , — rzekła  ko leżanka  Z .P  , 
redaktor jednego z p ism  pom or­
sk ich . — dziś w  p rze jeżdzie  z za­
c h w y te m  zw iedza łam  cały dzień  to 
urocze m iasto. I w asze PD T  — im ­
ponujące! S zkoda  ty lko , że  sobie  

zep su ła m  w rażen ie  
o dw iedzen iem  k a ­
w iarni; s trac iłam  
godzinę. — A te 
ke lnerk i, to „śp ią ­
ce kró lew ny!"  G dy  
się o coś „kró lew ­

nę poprosi to ro­
bi w rażen ie  o b u ­
dzonej ze snu  i ta ­
k im  p o tra k tu je  

spojrzeniem , ie  tu n a jw ię k szy  upal 
ciark i po plecach przechodzą..."

W  godzinę p o tem  „Spacerki" spot 
ka ły  naszego p r z y j a c i e l p r o f .  
G zym sa , k tó ry  poska rży ł się:

W padłem  m iędzy w y k ła d a m i do 
P D T na pól czarnej. U siadłem  tuż  
p rzy  „expresie". B łagałem , że m a m  
10 m in u t czasu, trzym a łen i w  gar- 
i  ci odliczone pieniądze. Nic nie po ­
m ogło, m u sia łem  w yjść bez k a w u ­
si, psia k rew !"

Szanow ne  Jcelnerki PDT: dw a
ta ża len ia  jednego  dnia  — to ju ż  
n ie  p rzyp a d ek , lecz sy stem . N aszym  
zdaniem , należałoby go zm ienić.

JO T

Tak nie w olno!

P R ZE C H O D ZĄ C  bardziej naw et 
ro jn y m i u licam i W rocław ia, 

często  w id z im y  spacerujące po 
jezdn i m ałe  dzieci, k tó re  zdane są 
na w yłączną  op iekę  szoferów , m o ­
to rn iczych  i in n ych  kierow ców  
przejeżd ża ją cych  pojazdów .

D otychczas opieka  ta była  na ty le  
szczęśliw a  i dobra, że  obyw ało  się 
bez trag icznych  w y p a d kó w . Całą 

zasługę ponoszą tu ­
ta j przede w s z y s t­
k im  szo ferzy , k tó ­
rzy  d zięk i dużej 
u w adze  i b ły sk a ­
w iczn e j orientacji 
u ra tow ali ju ż  nie 
jedno  dziecko  od 
śm ierci pod koła­
m i sam ochodu.

Dla p rzyk ła d u  
m ożna podać w y ­

padek , ja k i zdarzy ł się n iedaw no  
p rzy  ul. S red zk ie j. B aw iące  się na  
u licy  d ziecko  om al n ie  w padło  pod  
kola sam ochodu pocztow ego nr 
A  93-913. 1 znów  ty lk o  p rzy tom ność  
u m ys łu  szofera , nie pozwoliła, na  
zano tow anie  tego zdarzen ia  w  k ro ­
nice n ieszczęśliw ych  w yp a d kó w .

Zw racam i) uw agę rodzicom : ta k  
nie wolno!

Dzieci n a leży  pilnow ać, a w y p u ­
szczanie ich  sam odzieln ie  va  ulicę 
je s t  karygodną lekkom yślnośc ią .

(Ana)

Przed nowym rokiem szkolnym

Lektura dla uczącej się młodzieży
główną pozycją w ydawniczą

Zakładu Narodowego imienia Ossolińskich

S Ł O W O  P O L S K I E Str. 5

7  AKŁAD N arodow y Im. OssoJlAsk^di w© W rocław iu kon tynuuje 
^  sw ą chlubną tradycją  1 pośw ięca wie!.? uw agi lekturze szkolnej, 

w  niew ystarczającym  jeszcze stopn iu  reprezentow anej dotychczas na 
naszym rynku wydawniczym.

W  nowym  roku szkolnym  mło­
dzież otrzym a do sw ych rąk  dw a­
dzieścia cennych pozycji opracow a­
nych przez dośw iadczonych pedago­
gów, w większej części rek ru tu ją ­
cych się z profesorów  gim nazjal­
nych W rocław ia i innych m iast pol­
skich.

Książki te to przew ażnie dzieła li­
te ra tu ry  polskiej chociaż możemy 
również zanotow ać kilka św ietnie 
w ybranych pozycji lite ra tu ry  obcej, 
jak np. Lebiedzińskiego „A ntologia 
poezłł radzieckiej". Karola D icken­
sa „Świerszcz za kom inem ", czy 
„Faust" Goethego.

Ńa specjalne podkreślenie zasłu­
guje um iejętny  w ybór dzieł odzw ier­
ciedlających myśl postępow ą czoło­
wych pisarzy ubiegłego stulecia.

I tak młodzież nasza zapozna 
się z tw órczością dwóch postępo­
wych naukow ców  XIX-go wieku, 
którym  Pierwszy K ongres N auki 
Polskiej w W arszaw ie pośw ięcił 
ty le  uwagi — prof. W acław a N ał­
kow skiego i prof. Ludwika Krzy­
w ickiego.

Dalej m. in. Zakład N arodow y im. 
Ossolińskich uprzystępni szerokim 
rzeszom uczniowskim  twórczość 
H enryka Sienkiew icza z okresu  po­
stępow ego tego pisarza a m ianow i­
cie tak doskonale przedstaw iające 
krzyw dę chłopa w ustro iu  kap ita li­
stycznym  — „Szkice w ęglem ". Na 
półkach księgarskich ukaże się rów ­
nież św ietna now ela Marii K onopnic­
kiej pt. „M endel gdański'* i powieść 
I. J. Kraszew skiego „U lana". W  dzia­
le. ogólnym  w ydaw nictw o O ssoline­
um przygotow uje 95 pozycji z histo­
rii lite ra tu ry , historii, historii sztuki, 
bibliografii i b ib lio tekarstw a. Z cen­
nych tych w ydaw nictw  korzystać bę­
dzie również starsza młodzież szkol­
na. Toteż sygnalizujem y już „św ia­
tu w granatow ych m undurkach” o 
takich zasadniczych dziełach, jak np. 
w W ydaw nictw ie B iblirteki N arodo­
wej — „W ybór pism politycznych" 
K ołłątaja w opracow aniu Bogusła­
wa Leśnodorskiego. „O ssolineum ” 
pam iętało, aby  ,nas zapoznać z czo­
łowymi pisarzam i państw  zaprzy­
jaźnionych. Będziemy więc czytać 
narodow ą powieść czeską Bożeny 
Ntemcowe] pt. „Babunia' 1 „Podróż 
za trzy morza'* — N ikitina. (Tłuma­
czenie z rosyjskiego W i’man G ra­
bow skiej opracow ał prof. Jakubow ­
ski).

Nie można pom inąć milczeniem 
opracow ań historyczno - lite rac­
kich pod redakcją  prof. Jan a  Kot- 
ta.

Jedną z ciekaw szych pozycji to 
prof. W acław a Kubackiego „Pal-

K o ń c z q  się w a k a c je . . .

Ciekawe książki
znajdą dzieci
w swo.ej czytelni

/CENTRALNA C zytelnia Dziecię- 
ca przy Rynku przez okres w a­

kacy jny  była zam knięta.
O becnie po przeprow adzeniu re ­

montu o tw iera z dniem 1 w rześnia 
swe podw oje dla najm ilszych czy­
telników  — dzieci.

Przez m iesiące letn ie  katalog  bi­
blioteki pow iększył się o szereg cen­
nych pozycji z lite ra tu ry  dziecięcej.

„Słowo Polskie" osobiście asysto­
w ało przy ustaw ianiu now ych ksią­
żek na półkach i poleca młodym 
przyjaciołom  w artościow e nowe po­
wieści, jak  np. Jadw iqi Korczakow­
skiej „Teraz |u i  w iem " — tłum a­
czącej dzieciom jak pow stałe książ­
ka, lub H. Augustynow icz - Ciecler- 
skiej — „Skrzydlate przyjaciółki" 
— pow ieść z iy c la  1 hodowli pszczół. 
Czytelnia dziecięca będzie czynna 
codziennie od godz. 13 do IR-tej.

(Musz.)

Nowe filmy
n a  e k ra n a c h  
k in  w ro c ła w s k ic h

I U Ż  w pierw szych dn iach  w rze-
** śnia  re p e r tu a r  k in  w ro c ław ­

skich zostanie znacznie urozm aico­
ny przez w prow adzen ie  na  ek ran y  
now ych film ów.

W kinie  ..Ś ląsk" od 1. IX. b r. w y ­
św ie tlany  będzie p ierw szy  w  Polsce 
film  p rod u k c ji C hińsk iej R ep u b li­
ki L udow ej.

„Córki C hin", to film  z życia b o ­
h a te rsk ich  k ob ie t chińskich , k tó re  
u boku m ężczyzn w alczą o w o l­
ność ojczyzny.

F ilm y p rodukcji czeskiej za ty ­
tu łow ane „ Zahartow ani"  i „Przyj­
dą now i b o jow n icy"  o raz w łoski pt. 
„Ziem ia d rży"  pokażą nam , ja k  
w alczył i zw yciężał lud, b u n tu jący  
się przeciw ko w yzyskow i bu rżuazji.

„ W ędrów ki czarodzieja", prod. 
radzieck ie j, to w schodnia opowieść 
o ukochanym  przez b iednych, b o ­
h a te rze  ludow ym  N asred in ie .

(ew )

m ira 1 Babilon”, przynosząca cie­
kaw e naśw ietlenie przyjaźni Mic­
kiewicza z Puszkinem, prof. Jana  
N ow akow skiego „Spór o Zolę w 
Polsce", oraz prof. Tadeusza M i­
kulskiego „Ze studiów nad liryką 
u lotną" — Bohomolca. 
W ydaw nictw o ..Ossolineum ", k ry­

stalizuje sw oją linię działania, w pro­
w adza na rynek pozycję w y jaśn ia­
jącą  praw dę historyczną, tak  często 
i św iadom ie fałszow aną przez burżu- 
azyjną naukę.

N ajlepszym  tego dowodem Jest 
w ydanie trzech tomów pism Gold- 
w assera, trak tu jących  o kw estii 
w łościańsko - rolnel w Królestwie 
Kongresowym  w pierw szej poło­
wie ub. stulecia, lub też w ydanie 
tomu m ateriałów  dotyczących bo­
hate ra  Podhala — Kostki Napier- 
sktego I ruchów  wyzwoleńczych 
chłopskich.

H an n a  H offm anow a

Uwaga
nabywcy podręczników 
  szkolnych

Dom Książki przypom ina, 
że podręczniki szkolne są w 
sprzedaży m e wszystkich księ­
garniach m tjsk lch , zaś na 
wsi w G nm nych  Spółdziel­
niach Samopomocy Chłop­
skiej.

Każdy uczeń ze wsi w inien 
kupow ać książki szkolne w 
sw ojej Spółdzielri Gminnej — 
uczeń z m iasta w księgarniach  
Domu Książki.

800 kandycfa:ów ubiega się o przyjęcie 
na W y d zia ł Studium  Przygotowawczego
Młodzież z fabryk, 
kopalń i PGR-ów

zasili szeregi ludowej in!el gencji
OD tygodnia w  budynku  przy  ul. P io tra  Skarbi 31 w re oraca. To 

m łodzież z do lnośląskich  fab ry k , kopalń  i PG R-ów  przygol* vuje 
się do w stępu  n a  now outw orzony  W ydział S tud ium  Przygotow aw cze­
go do w yższych uczelni.

Większe wygrane
l -szej K r a j o w e j  

L o te r i i  P ie n ię ż n e j
2 - g i  d z i e ń  cfa . Er t iUh ia l V - g o  T r a t a  "  
W y g r a n e  p o  50 000 zł  p a d ł y  n a  N r .  

N r  98P57 110661.
P r e m i a  13.000 z ł  p a d ł a  n a  N r .  193076. 
W y g r a n e  p o  10.000 zł  p a d ł y  n a  N r .  

N r .  55806 74217 160170 206038.
W y g r a n e  p o  5.000 zł  p a d ł y  n a  N r .

N r .  21368 43963 127626 148523 
W y g r a n e  p o  2.000 zł  p a d ł y  n a  N r .

N r .  1286 1657 31578 32682 34217 60764
95382 117977 118380 151770 153338 171713
176070 206836 207493 324675.

W y g r a n e  p o  1 000 z ł  p a d ł y  n a  N r .
N r .  14636 17108 17850 24970 31814 35731
47334 49220 51054 55972 56186 60137 60174
66400 68703 69086 72792 80680 83900 87243
88336 90627 91936 92023 94424 95157 95285
97019 106549 110471 115878 131163 134110
1351!>6 135459 140984 142824 154528 160915
161479 170825 180597 189899 203489 203537
205676 207859 211224 214539 238060.

O B W 1 P S 7 C 7 F N 1 A

W  W Y K O N A N I U  U C H W A Ł Y  R A D Y  P A Ń S T W A  
I  R A D Y  M I N I S T R Ó W  z  d n i a  14.12.50 r .  M o n i ­
t o r  P o l s k i  z  d n ł a  12.1.51 r .  N r .  A - l  p o d a j e  s i ę  
d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d l a  ' . a ł a t w l a n l a  o d w o ł a ń ,  
p o d a ń ,  w n i o s k ó w  i  z a ż a l e ń  l u d n o ś c i  o r a z  k r y ­
t y k i  p r a s o w e l  D Y R E K T O R  N A C Z E L N Y  W . Z .  
P . T .  w e  W R O C Ł A W I U  p r z y j m u j e  I n t e r e s a n ­
t ó w  w  k a ż d ą  s o b o t ę  o d  g o d z .  1 4 - t e J  d o  g o d z .  
1 6 - t e J ,  W R O C Ł A W ,  P Ł A C  T E A T R A L N Y  2.

37 t8 k

F A C H O W C Y  P O S Z U K I W A N I

4 M Ł Y N A R Z Y  N A  M Ł Y N  P S Z E N N Y  I  Ż Y T N I .  
4 K A S Z A R Z Y  O R A Z  1 P A L A C Z A  p o s z u k u j e  
O Z M  M Ł Y N  W R O C Ł A W  - S U Ł K O W I C E .  W a ­
r u n k i  p ł a c y  d o  o m ó w i e n i a  w  S e k c j i  P e r s o n a l ­
n e j .  K w a t e r y  d l a  s a m o t n y c h  z a p e w n i o n e .

3739k

2 K S I Ę G O W Y C H ,  3 M A S Z Y N I S T K I ,  2 K U C H A R ­
K I .  3 P O M O C E  K U C H E N N E ,  1 I N T E N D E N T A ,  
1 P O D R .  Z A O P A T R Z E N I A ,  5 R O B O T N I K Ó W  
F I Z Y C Z N Y C H ,  3 G O Ń C Ó W  z a t r u d n i  z  d n i e m  1 
w r z e ś n i a  W O J E W Ó D Z K I  K O M I T E T  K U L T U R Y  
F I Z Y C Z N E J  W E  W R O C Ł A W I U .  Z g ł o s z e n i a  o -  
s o b l s t e  w r a z  z  ż y c i o r y s a m i  i o d p i s a m i  d o k u ­
m e n t ó w  n a l e ż y  k i e r o w a ć  d o  W Y D Z I A Ł U  P E R ­
S O N A L N E G O  W K K F  U L I C A  Ś W I E R C Z E W ­
S K I E G O  72, I I  p .  o d  g o d z .  1 0 - t e J  d o  1 4 -t e J .

3747k

P.S.S. zawiadamia
wszystkich zainteresowanych, 

ie  ZAM ÓW IENIA na ZIEMNIAKI 
PRZYJM UJE JESZCZE DO DNIA 
25 SIERPNIA 1951 ROKO.

Jest lo termin ostateczny, po 
tym terminie zamówienia nie 
będą przyjmowane.

Zamówienia należy składać 
w raz ze spisem imiennym I po­
daniem adresu na UL. SIENKIE- 
W ICZA 6. Dział warzywniczy PSS

3527 k

P O T R 7 E B N A  p o m o c  d o  
m o w a ,  u l .  N o r w i d a  15 
m .  3, U l .  71-77.  3778g

I O K  A l  E

O g ł o s z e n i a  d r o b n e
HANDLOW E

K U P I Ę  m o t o c y k l  200 — 
250. Z g ł o s z e n i a  W i t a  
S l w o s z a  55. 3780g

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
w o j s k o w ą  1 k a r t y  m e l  
d u n k o w e  — N i e d z U ł e k  
T a d e u s z  1 A g n i e s z k a

3767g

S Y P I A L N I Ę  z ł o t a  b r z o ­
z a ,  s t o ł o w y  s p r z e d a m  
K r z y k i .  K o r f a n t e g o  3 
16 —  18. 3749g

S P R Z E D A M  w ó z e k  g l ę  
b o k i  d l a  b l i ź n i ą t .  C h r a p  
l e w s k a  J u l i a .  W a ł b r z y c h  
N i e p o d l e g ł o ś c i  28 —  1.

3763 g

N O W O C Z E S N Y  g a b i n e t ,  
ż e l a z n e  ł ó ż e c z k o ,  t o a l e t  
k ę  b i a ł ą  s p r z e d a m ,  u l .  
O r z e s z k o w e j  44 — 8.

3770g

S P R Z E D A M  p i a n i n o  — 
t a n i o .  W r o c ł a w ,  u l .  P r ą  
a z y ń s k i e g o  25 m .  8.

3773g

O D K U R Z A C Z  o r a z  f r o  
t e i k ę  e l e k t r y c z n ą  n a ­
w e t  n i e k o m p l e t n e  k u ­
p i e  z a r a z .  Z g ł o s z e n i a  
„ S ł o w o "  p o d  „ E l e k t r o -  
l u x “ . 3774g

Z G U B Y

Z G U B T O N O  k w i t  k o m i ­
s o w y  N r .  5C3? n o  s u m ę  
120 zh F r a n c i s z e k  J a s -  
k u l s k l ,  J e l e n i e  G ó r e  ul  
K o n o p n i c k i e j  7. 3761g

Z G U B I O N O  d o k u m e n ­
t y :  l e g .  p r a c y ,  l e g .
Z M P ,  z a ś w i a d c z e n i e  
w o j s k o w e ,  k a r ę  m e l d u n  
k o w ą ,  m e t r y k ę  u r o d z e ­
n i a  n a  n a z w i s k o  G a l a s  
K a z i m i e r z .  3765g

Z G U B I O N O  p r a w o  j a z ­
d y .  I I I  k a t . ,  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a ,  z a ś w .  I I  
r e j e s t r a c j i  w o j s k o w e j  
k a r t ę  r o w e r o w ą ,  z a ś w .  
M i n .  S p r a w i e d l i w o ś c i  r e  
j e s t r u  s k a z a n y c h ,  w k ł a d  
k ę  n a  p r a w o  j a z d y .  
K a t .  I l i a  —  K i e l i c h  
T a d e u s z .  3752g

Z G U B I O N O  k a r t ę  m e l ­
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
M a c h a c z k a  M a r i a .

3754g

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  
s u b l o k a t o r s k i e g o  d l a  
d w ó c h  o s ó b .  Z g ł o s z e n i a  
, , S ł o w o “  p o d  „ D w o l e " .

375 l g

Z E G A R M I S T R Z  p o s z u ­
k u j e  p o k o i u  s u b l o k a t o r  
s k i e g o .  O f e r t y  „ S ł o w o "  
p o d  „ Z e g a r m i s t r z 1*.

S756g

Z A M I E N I Ę  p o k ó i  z  k u ­
c h n i ą  w  ś r ó d m i e ś c i u  n a  
d w a  n a  p e r y f e r i a c h  
m i a s t a .  O f e r t y  . . S ł o w o  
P o l s k i e "  p o d  „1313 ".

3757?

Z A M I E N I Ę  3 p o k o j e  
k o m f o r t  n a  m n i e j s z e .  
O f e r t y  „ S ł o w o "  p o d  
„ H u b s k a " .  3758g

W Y N A J M Ę  p o k ó j  p t a -  
c u j ą c e m u  p a n u .  O p o ­

r ó w ,  S o b ó t k i  5. 3776g

800 uczestn ików  k u rsu  se lekcy j­
nego, to przodow nicy p racy  i ra c ­
jonalizato rzy , k tó rzy  n ie p o p rzesta ­
ją  na posiadanych  już  w iadom oś­
ciach fachow ych, lecz g a rn ą  się do 
n auk i, by zdobyć rów nież w iedzę 
teore tyczną, by zasilić szeregi n o ­
w ej, ludow ej in teligencji.

Z adziw iające jest, że ilość k a n d y ­
d a tó w  d w u k ro tn ie  przew yższyła li­
czbę zgłoszeń z ubiegłego roku.

— A n a jw ażn ie jsze  je s t to — 
m ów i jeden  z zeszłorocznych k u r 
san tów  — że w cale n ie  liczym y 
n a  w ie lk i odsiew , gdyż ci, którz.r 
szukali u n as ła tw izny , odeszli 
ju ż  w pierw szych dniach . J e s t  to 
n iew ątp liw ie  zasługą zak ład o ­
w ych organ izacji ZM P-ow skich, 
k tó re  n iezw ykle s ta ra n n ie  dob ie­
ra ły  kandydatów .
— Poza tym  jeszcze — k o n ty ­

n u u je  nasz rozm ów ca — usiłu jem y  
w pływ ać in d y w id u a ln ie  na  s ła b ­
szych kolegów  zarów no drogą p e rs­
w azji ja k  rów nież pom ocy w  na-

• uce.
j — A ja k  ustosunkow ali się do 
| w as profesorow ie? — pytam y, 
j — To w sp an ia li ludzie  — słyszy­

m y w  odpow iedzi. — P om ag ają  
n am  ze w szystk ich  sił, prow adzą 
nad p ro g ram o w e k o n su ltac je  i r e ­
p e ty to r ia ,- je d n y m  słow em  — robią 
co ty lk o  mogą.

A pracy  m a ją  n ie  m ało. T rze ­
ba bow iem  stw ierdzić , że k u rs a n ­
ci, io m łodzież o d e rw an a  od 
szkoły, to byli robo tn icy  fab ry c z ­
ni i ro ln i, z k tó rym i podczas 1- 
m iesięcznego k u rsu  należy  po­
w tórzyć m a te ria ł p ią te j, szóstej i 
siódm ej k lasy  szkoły pod staw o ­
w ej.
M im o ogrom u n auk i, w  k tó re j 

szczególny nacisk  k ładzie  się na 
m atem aty k ę , język polski i n au k ę  o 
Po lsce i św iecie w spółczesnym , m ło 
dzież zn a jd u je  -jeszcze czas na p ra ­
cę ‘ społeczny.' '  *

D w a razy  w tygodniu  odbyw ają 
sę zeb ran ia  zetem pow skie.

N ależy podkreślić, że d yskusje  na 
zebran iach  są żyw e i obe jm u ją  swo 
im  zasięgiem  w szystk ich  uczestn i­
ków.

Prócz tego, co d rug i dzień przed 
zajęciam i szkolnym i odbyw ają  się 
p rasów ki.

— I to na  n iezłym  poziom ie — 
m ów i k ierow nik  jed n e j z 18 g rup  
szkoleniow ych, na  k tó re  podzielono 
kurs.

— W czoraj na p rzyk ład  —słyszy­
m y dale j — k iero w n ik  działu  k a d r  
i k ierow nik  m łodzieżow y w yrazili 
swój podziw  koleżance R om ualdzie 
B orko — pracow nicy  fab ry k i k a r -  | 
tonaży  w  Zakrzow ie, za je j p iękne 
sp raw ozdan ie  prasow e, pośw ięcone 
szóstej rocznicy w yzw olenia  K orei.

Z adajem y  jeszcze jedno  p y tan ie  
„ n a tu ry  zasadniczej**.

— J a k  p rzed staw ia ją  się w asze 
sp raw y  bytow e?

— O trzy m u jem y  b ezp ła tn ie  m ie­
szkanie i ca łkow ite  w yżyw ienie. — 
P ań stw o  nie zapom ina o nas.

Ż egnając  się, życzym y naszym  
rozm ów com  sukcesów  w nauce, k tó 
rym i w  przyszłości odpłacą się p a ń ­
stw u za tak  tro sk liw ą  nad  n im i 'o -  
piekę. (W -y)

Z G U B I O N O  k s i ą ż e c z k ę  
U b .  S p o ł .  o d c i n e k  z a ­
m e l d o w a n i a ,  l e g .  z n i ż ­
k o w ą  n a  k o l e j ,  m e t r y k ę  
u r o d z e n i a  d z i e c k a  
n a z w i s k o  P o m a r a ń s k a  
S t a n i s ł a w a .  3750g

Z G U B T O N O  k a r t ę  z a ­
m e l d o w a n i a  n a  n a z w i ­
s k o  W i t c z a k  K a z i m i e r z  
z a m .  Ł o m n i c a ,  p o w .  J e ­
l e n i a  G ó r a .  3760g

S K R A D Z I O N O  l e g .  P K P  
l e g .  Z M P ,  z a ś w i a d c z e ­
n i e  R K U  n a  n a z w i s k o  
K o w a l s k i  K a z i m i e r z

3755g

Z G U B I O N O  k a r t ę  p o ­
b o r o w ą  w y d a n ą  p r z e z  
R K U  B o l e s ł a w i e c  n a  n a  
z w i s k o  J a r o s z e w s k i  R y  
s z a r d .  37S2g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d ­
c z e n i e  w o j s k o w e ,  N r  
059493, R K U  W r o c ­
ł a w  -  M . ,  L e g .  P W S S :  
W r o c ł a w ,  k a r t ę  m e l d u n  
k o w ą  n a  n a z w i s k o  
Ś n i e ż k o  J e r z y .  3764g

S K R A D Z I O N O  d o w ó d  
o s o b i s t y ,  k a r t ę  m e l d u n ­
k o w a ,  O k o n i e w s k a
W e n d a .  3775g

Z G U B I O N O  k a r t ę  i r e l -  
d u n k o w ą  n a  n a z w i s k o  
W o ł o s z y n  I r e n a .  3777g

Z G U B I O N O  l e g .  s ł u ż ­
b o w ą  N r .  947 n a  n a z w i  
s k o  K o n e w s k i  B o l e s ł i w36a&?

P O S Z U K U J Ę  p o k o j u  w  
o k o l i c y  D w ' o r c a  G ł ó w ­
n e g o ,  w z g l ę d n i e  n a  S ę ­
p o l n i e  o d  z a r a z .  W a ­
r u n k i  o b o j ę t n e .  O f e r ­
t y  p r o s z ę  s k ł a d a ć  w  
B i u r z e  O g ł o s z e ń  p o d  

P r a c o w n i k  u m y s ł o w y "  
3779g

I  O S Z U K I W A N I E  
P R A C Y

E M E R Y T  p o s z u k u j e  p r a  
c y  i n k a s e n t a ,  k a s j e r a
l u b  p o d o b n e j .  O f e r t y
„ S ł o w o "  „2 923 ".  3771g— .........

S K R A D Z I O N O  p o r t f e l  
d o k u m e n t a m i :  k s i ą ­

ż e c z k ę  w o j s k o w ą  w y d .  
p r z e z  R K U  G n i e z n o  r a  
n a z w i s k o  Z i e m i a ń s k i
J a n ,  Ś r o d a  S l a s k a .

3768g

Z G U B I O N O  l e g .  s z k o l ­
n ą ,  k a r t ę  r o w e r o w ą ,  
k a r t ę  m e l d u n k o w ą ,
p r z e p n s l k ę  „ P a f a w a g u "  
S t a n k i e w i c z  R o m u a l d .

3760g

W O L N E  P O S A D Y

RÓŻNE
D E N T Y S T Y C Z N Ą  d o ­
b r ą  p r a k t y k ę  w  d u ż y m  
m i e ś c i e  p o w i a t o w y m  
( O p o l s k i e )  m i e s z k a n i e  
n o w o c z e s n e ,  w r a z  z  
p r a k t y k ą ,  p o s a d a  U -  
b e z p i e c z a l n i  — z a m i e n i ę  
n a  d o b r ą  p r a k t y k ę  
D o l n y  Ś l ą s k .  O f e r t y  
„ D z i e n n i k  Z a c h o d n i "  
B y t o m  „ D e n t y s t y c z n a " .

3759g

U W A G A  f i r m a  „ J o l a n ­
t a "  Ś w i e r c z e w s k i e g o  32 
p r o s i  k l i e n t ó w  o  o d ­
b i ó r  w s z y s t k i c h  w y k o ­
n a n y c h  r o b ó t .  Z a  r z e ­
c z y  w y k o n a n e  d o  d n i a  
15.7, a  n i e  o d e b r a n e  d q  
d n i a  8.9 f i r m a  n i e  o d ­
p o w i a d a .  3753g

Z G U B I O N O  z a ś w i a d c z ę ;  
n i e  w o j s k o w e ,  z a ś w i a d ]  
r ż e n i e  u k o ń c z e n i a  k u r ­
s u  z a w o d o w e g o ,  l e g .  
s ł u ż b o w a  n a  n a z w i s k o  
D o b r o w o l s k i  T a d e u s z .

3769fl

Czytajcie
S Ł O W O

PDT wprowadza
dalsze udogodnienia
w  r a t a l n e j

sprzedaży mebli
D ZIA LE m eblow ym  PD T  p a- 
n u je  obecn ie  ożyw iony ruch. 

N ajw iększvm  pow odzeniem  w śród 
k u p u jący ch  ci? zą się sp rzed aw an e  
na  ra ty  tapczany , szafy oraz stoły.

— C hcem y w prow adzić dalsze u- 
dogodnienia d la  św ia ta  p racy  przy 
n ab y w an iu  m ebli — in fo rm u je  k ie ­
ro w n ik  sto iska  m eblow ego, — przez 
zw iększenie ilości w p ła t ra ta ln y ch . 
Podziaf na  12 r a t  okazał się za m a ­
ły, np. ra ta  m iesięczna za p ianino, 
kosz tu jące  7.000 zł w ynosi około 
600 zł. P rzek racza  to  m ożliw ości 
p rzeciętnego  p racow nika .

F orm ierz  „P afaw ag u " ob. P a le -  
szczuk, k tó rego  tu ta j spo tykam y 
m ówi:

•— N arazie  nab y w am  tapczan  i 
szafę. P o tem  kup ię  resz tę  mebli.

W śród m ebli, k tó re  o sta tn io  n a ­
deszły do PD T zasługu ją na  u w a­
gę tapczany  fornierow e, k ry te  p lu ­
szem. P o siad a ją  one au to m at, k tó ­
ry  podnosi górną część, co um ożli­
w ia w ygodne ułożenie pościeli w e­
w n ą trz  tapczanu.

M ożna tu rów nież n abyw ać p o ­
jedyncze k rzesła  dębow e w cenie 
89.10 zł, oraz tab o re ty  tzw . n iew y- 
w ro ty  d la  m ałych dzieci.

N o t a t n i k

#  N A  P O D S T A W I E  U C H W A Ł Y  N r .  
3, M i e j s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  w e  W r o ­
c ł a w i u  z  d n i e m  7.6.  1950 r .  5 2. p k t .  1. 
P r e z y d i u m  M R N  w e  W r o c ł a w i u  z w o ­
ł u j e  V I I - m ą  w  r o k u  1951 s e s j ę  M i e j ­
s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j  m .  W r o c ł a w i a ,  
k t ó r a  o d b ę d z i e  s i ę  w  d n i u  31.8 i 1.9 
1951 r . ,  o  g o d z .  10- t e J  r a n o  w  s a l i  p o ­
s i e d z e ń  M i e j s k i e j  R a d y  N a r o d o w e j ,  u l .  
S u k i e n n i c e  9, I I  p .

Ki D Z I E K A N A T  W Y D Z I A Ł U  A R C H I ­
T E K T U R Y  P o l i t e c h n i k i  W r o c ł a w s k i e j  
z a w i a d a m i a ,  ż p  e g z a m i n y  w s t ę p n e  d l a  
k a n d y d a t ó w  n a  I - s z y  r o k  s t u d i ó w  r o z ­
p o c z y n a j ą  s i ę  d n i a  25 s i e r p n i a  b . r .  o  
g o d z .  9 r a n o .

Z w o l n i e n i  z  e g z a m i n ó w  p r z o d o w n i c y  
w  n a u c e  i p r a c y  s p o ł e c z n e j  o r a z  a b ­
s o l w e n c i  U . S . P .  o b o w i ą z a n i  s ą  d o  z d a ­
w a n i a  e g z a m i n u  z  „ R y s u r . k u  o d r ę c z ­
n e g o * 4.

N a  e g z a m i n  n a l e ż y  p r z y n i e ś ć  b r a k u ­
j ą c e  d o k u m e n t y  o r a z  d o w ó d  o s o b i s t y  
z  f o t o g r a f i ą .

P r z o d o w n i c y  p r a c y  w  n a u c e  1 p r a ­
c y  s p o ł e c z n e j  z d a j ą  e g z a m i n  z  r y s .  o d ­
r ę c z n e g o  n a  p o d s t a w i e  r o z p o r z ą d z e n i a  
M i n i s t r ó w :  S z k ó ł  W y ż .  i M .  O ś w i a t y ,  
Z d r o w i a  o r a z  S p r a w i e d l i w o ś c i  z d n i a  
21 c z e r w c a  1951 r .

$  I  E G Z A M I N  P I S E M N Y  d l a  k a n d y d a  
t ó w  n a  I  r o k  s t u d i ó w  W y d z .  M e d y c y ­
n y  W e t e r y n a r y j n e j  o d b ę d z i e  s i ę  w  s o ­
b o t ę  23 b m .  o  g o d z .  8,30 ( n a z w i s k a  A  
—  L ) i o  g o d z .  15 ( n a z w i s k a  M  —  Z ) 
w  s a l i  N r .  5 u l .  N o r w i d a  27..

I I  e g z a m i n  p i s e m n y  o d b ę d z i e  s i ę  t a m  
i e  w  t a k i m  s a m y m  p o r z ą d k u  w  p o n i e  
d z i a ł e k  d n i a  27 b m .

®  W  D N I U  26.8 b r .  O g o d z .  f i - t e j  r n -  
n o  w y j e d z i e  z  W r o c ł a w i a  w y c i e c z k a  d o  
Z a g ó r z a  Ś l ą s k i e g o ,  z o r g a n i z o w a n a  
p r z e z  „ O r b l s “ .

W  p r o g n m i e  z w i e d z a n i e  z a m k u ,  z a ­
b a w a  n a  p o w i e t r z u ,  p l a ż o w a n i e .

K o s z t  w y c i e c z k i  o d  o s o b y  zł  12.50. 
Z g ł o s z e n i a  p r z y j m u j e  P . B . P .  „ O r b i s " ,  
R e f e r a t  T u r y s t y k i ,  R y n e k  38.

W  t y m  s a m y m  d n i u  w y j e d z i e  w y ­
c i e c z k a  s t a t k a m i  d o  L a s ó w  J a n o w i c ­
k i c h  o g o d z .  8 - e j  r a n o  z  p o d  m o s t u  
G r u n w a l d z k i e g o .  K o s z t  w y c i e c z k i  7 z ł.

$  W  P I Ą T E K ,  D N I A  24.8 1951 r .  O 
g o d z .  19.30 w  s a l i  T e a t r u  Ż y d o w s k i e g o  
i m .  E .  R .  K a m i ń s k i e j  w e  W r o c ł a w i u ,  
S t a l i n g r a d z k a  31.  o d b ę d z i e  s i ę  11 2 -l y  
W H o z ó r  P i ą t k o w y ,  u r z ą d z o n y  p r z ^ z  
T o w a r z y s t w o  S p o ł e c z n o  -  K u l t u r a l n e  
Ż y d ó w  w e  W r o c ł a w i u ,  p o ś w i ę c o n y  p a ­
m i ę c i  b o h a t e r ó w  p o l s k i e j  k l a s y  r o b o t ­
n i c z e j  H i b n e r a ,  K u i e w . s k i e g o ,  R u t k o w ­
s k i e g o  i B o t w ' i n a .  R e f e r a t  w y g ł o s i  o b .  
M .  K r e m p e l .  W  c z ę ś c i  a r t y s t y c z n e j  w y  
s t ą p i  Z e s p ó l  Ż y w e g o  S ł o w a  , , A r t o « u “  
o r a z  k w a r t e t  s m y c z k o w y  p o d  k i e r o w ­
n i c t w e m  Z y g m u n t a  K o l a s i ń s k i e g o .

Q  K O M E N D A  P O W I A T O W A  P o w ­
s z e c h n e j  O r g a n i z a c j i  . . S ł u ż b a  P o ls c » ’“  
w e  W r o c ł a w i u ,  w y r a ż a  p o d z i ę k o w a n i e -  
d y r e k c j i  h o t e l u  „ P o l o n l a “  z a  w y p o ż y ­
c z e n i e  s a l i  f r o n t o w e j ,  d l a  z g r u p o w a n i a  
m ł o d z i e ż y  u d a j ą c e j  s i ę  n a  I I I  T u r n u s  
B r y g a d  S P .

T E A T R Y
M Ł O D E G O  W I D Z A  -  g o d z  19.00 —

„ W o d e w i l  W a r s z a w s k i "
W Y S T A W Y
W O J  O S R  S Z K  P A R T .  -  u l  C y b u l ­

s k i e g o  38 — „ Z y c i e  i d z i a ł a l n o ś ć  F.  
D z i e r ż y ń s k i e g o "

M U Z E U M  Ś L Ą S K I E  -  p l  W o l e w ó d z k l  
— „ G a l e r i a  m a l a r s t w a  p o l s k i e g o  i 
s z t u k a  ś l ą s k a " ;  „ T e c h n i k i  s z k ł a  a r ­
t y s t y c z n e g o "

A R C H I W U M  P A Ń S T W O W E  -  u l  G d y A  
s k a  2 — „ P o l s k o ś ć  Ś l ą s k a  w  d o k u ­
m e n t a c h "

K I N A
Ś L Ą S K  — „ N i e b e z p i e c z e ń s t w o  ś m i e r c i "  

( f r a n c . ) ,  g o d z .  16. 18, 20. ^
S C A L A  — „ S l u b  z  p r z e s z k o d a m i "  p r o d .  

c z e s k  g o d z  16, 18. 20,
P R Z O D O W N I K  — „ K u l i s y  r i n g u "  __

p r o d  f i a n c ,  g o d z .  16. 38, 20.
W A R S Z A W A  __  „ C y r k "  p r o d  r a d z . ,

g o d z .  16 lb  l ?0 
P O K Ó J  — „ V o l p o n e "  p r o d .  f r a n c .  g .  

16. 18. 20.
P O L O N I A  — , , Z a  w a m i  p ó j d ą  i n n i "  

p r o d .  p o l s k . ,  g o d z .  15,45, 18 i 20.15. 
P I O N I E R  — „ D z i e w c z y n a  z e  S ł o w a c j i "  

p r o d  c z e s k . ,  g o d z .  16, 18 i 20.
T Ę C Z A  ____ „ N a s z  c h l e b  p o w s z e d n i "

p r o d .  N R D ,  g o d z .  16, 18, 20.
F A M A  — „ B r u n a t n a  p a j ę c z y n a "  p r o d .

N R D ,  g o d z .  18 i 20.
R O B O T N I K  — „ O s t a t n i  W y s t r z a ł " ,  — 

p r o d .  c z e s k . ,  g o d z .  20 .
L E T N I E  — „ D a l e k a  d r o g a " ,  — p r o d .

r a d z . ,  g o d 7.  20.
P I O N I E R  — A k t u a l n o ś c i  — g o d z .  15. 

★
F O T O P L A S T T K O N  __  „ M i a s t o  w ł o s ­

k i e "  C z y n n y  o d  g o d z .  11 — 21. 
O G R Ó D  Z O O L O G I C Z N Y  -  o t w a r t y  o d  

g o d z  9 — 19 
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł .  N r  18 — u l .  S w .  W i n c e n t e g o  41. 
S P O Ł  N r  4 — p l .  S o l n y  3.
S P O Ł .  N r  7 — u l .  S z c z y t n i c k a  28.
S P O Ł .  N r  16 — u l .  T r a u g u t t a  57.
S P O Ł .  N r  19, u l .  S r e d z k a  33 ( L e ś n i c a ) .
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P I T A L I :
M I E J S K I  N r .  2 ( c h i r u r g . ) ,  u l .  W .  W i ­

t o s a  22.
K L I N I K A  w e w n .  I I I - a .
M I E J S K I  N r .  5 ( p e d i a t r . ) ,  u l .  K a s p r o ­

w i c z a  64/66.
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P O S Z U K U J Ę  w y k w a l i ­
f i k o w a n e j  w y c h o w a w ­
c z y n i  d o  d w o j g a  m a ­
ł y c h  d z i e c i  d o  l e k a r z a .  
[ W a r u n k i  d o b r e .  Z g ł a ­
s z a ć  s i ę  o d  8 r a n o  d o  
12- g i e j  p p .  d o  k a n c e l a r i i  
O d d z i a ł u  S t o m a t o l o g i c z ­
n e g o ,  C i e s z y ń s k i e g o  17 a 
o d  4 p p .  d o  7 p p .  u l .  
W y s p i a ń s k i e g o  37 m .  4.

3621 g



Helena R akoczy  — uczestn icz­
ka Z lo tu  w  Berlinie.

Str. 6 S Ł O W O  P O L S K I *

Wielki wyścig kolarski w Bielawie

Janicki kandydatem
do zdobycia Pucharu Przechodniego

Z w ę d ró w e k  p o  ko łach  sportowych

( t w a  H m r n ic a

Rewia najlepszych pływaków
zrzeszenia sportowego Ogniwo 

rozpocznie się 25 bm.
/"VD tygodnia  w  lokalu  m iejscow ego O gniw a w re  gorączkow a p ra -  
' - ' / ca. To K om ite t O rgan izacy jny  M istrzostw  P ływ ack ich  Polski te ­

go zrzeszenia w ykonuje  o sta tn ie  czynności zw iązane z zaw odam i.

Im preza , k tó ra  trw ać  będzie 
p rzez  trz y  dn i: 25, 26 i 27 bm ., za­
pow iada się n iezw yk le  ciekaw ie. 
J a k  nas in fo rm u je  p rzedstaw ic ie l 
O gniw a ob. R em igiusz N aborczyk, 
n a  s ta rc ie  u jrzy m y  czołow ych p ły ­
w aków  k ra ju  n a  czele z D zików - 
ną, G rem low skim , B onieckim , D o­
brow olskim , T ołkaczew skim , Be- 
m ów ną i G ryszczyków ną.

W p ierw szym  dniu  m istrzostw  
odbędą się em ocjonu jące pojedyn 
ki w  n astęp u jący ch  k o n k u re n ­
cjach . Żeńskie: 200 m  st. grzbiet., 
200 m st. dow., 200 m klas. B i 
sz ta fe ty  4x100 st. dow.

M ęskie: 200 m  st. dow., 200 m 
st. kias. A, 200 m st. grzb iet., i 
190 m st. k las B.
Ju ż  w tym  dniu  m ożem y być 

św iadkam i k ilku  dużych n iesp o ­
dzianek. N a 200 m st. dow. sp o t­
k a ją  się G rem low ski, T ołkaczew ski 
i L udw ikow ski. W szyscy kib ice ply 
w actw a s ta w ia ją  na  zw ycięstw o 
G rem low skiego. N ależy je d n a k  p a ­
m iętać, że Tołkaczew ski uzy sk u je  
czasy rów nież w  gran icach  2.20 sek.

W k o n k u re n ­
c jach  żeńskich  — 

zdecydow aną 
p rzew ag ę  pow in ­
n y  m ieć zaw od­
niczki K rak o w a  i 
B ytom ia. W d ru ­
gim  dniu  do n a j ­
ciekaw szych bie 
gów  należy  za li­
czyć 50 m  z g ra ­
n atem . O ty tu ł 
m istrzow ski w a l­
czyć tu  będą  

M roczkow ski, 
Z im ny i T o łk a ­
czew ski.

N a 100 m st. grzb. i 100 st. klas. 
A mężczyzn B oniecki o raz D obro­
w olski n ie będą  m ieli zby t g roź­
nych przeciw ników . W pon iedzia­
łek  zostaną rozeg rane  o s ta tn ie  k o n ­
ku rencje , po k tó rych  n as tąp i ztu- 
kończenie m istrzostw .

B ieg n a  190 m st. dow . m ęż­
czyzn pow inien  dostarczyć n a j ­
w ięcej em ocji zgrom adzonej p u ­
bliczności, k tó ra  n iew ątp liw ie  
tłum nie staw i się n a  basen ie. — 
W alka o p ierw sze m iejsce po­
w in n a  rozegrać się pom iędzy Tol 
kaczew skim  a  M roczkow skim . — 
W iększe szanse m a jed n ak  w ro c ­
ław ian in .

W sum ie ta  w sp an ia ła  rew ia

O  ORAZ częściej jes te śm y  św ia d k am i in te re su jący ch  w yścigów  ko- 
ia rsk ich , organ izow anych  przez ru ch liw ą  sekcję  k o la rsk ą  W KKF. 

N iespełna dw a tygodnie tem u n a jle p s i ko larze  w rocław scy  uczestn iczy­
li w  górsk ich  m istrzostw ach  P o lsk i. T ru d n a  tra sa  i d e fek ty  sp raw iły , 
t e  dolnoślązacy n ic  odegrali p o w ażn ie jsze j ro li w  w yścigu.

O bserw u jąc  tegoroczne zaw ody, 
w  k tó ry ch  b ra li  u dzia ł ko larze  z 
D olnego Ś ląska , zanotow aliśm y 
p rzy jem n e  zjaw isko. M łodzież co­
raz  częściej a ta k u je  pozycje „ s ta ­
ry ch  ru ty n ia rz y "  i p ła ta  s ta le  n o ­
w e n iespodzianki.

P rz y k ład em  m oże być w ro c ław ­
ski g w ard z ista  G rundm an , k tó ry  
w  wiejlu ogólnopolskich w yścigach 
kartow iczów  przy jeżdżał zaw sze w 
p ierw szej dziesiątce. N ależy stw ier 
dzić, że G ru n d m an  nie m a jeszcze 

20-tu  lat!
S ta łe  postępy  n a ­
szej m łodzieży, 
zw róciły  uw agę 
sekcji ko larsk ie j 
W K K F, k tó ra  
k ie ro w an a  przez 
ob. T erlikow sk ie  

go dok łada  
w szelk ich  s ta rań  
by  dolnośląskie  
k o la rstw o  osiąg­
nę ło  ja k  n a jw y ż­
szy poziom.

n ajlepszych  p ływ aków  zrzeszenia 
sportow ego O gniw o będzie  n a j ­
w iększym  w yd arzen iem  w sporcie 
p ływ ack im  n a  te re n ie  naszego 
m iasta .

Bliższe szczegóły o m is trzo ­
stw ach  podam y w  n astęp n y ch  
n u m erach  naszego pism a.

Wysoka porażka
piłkarzy
D y n a m o  (Tbi l is i )

W ro zgryw kach  p iłk arsk ich  o 
P u c h a r  ZSR R n iespodziew anej po ­
rażk i doznali p iłk arze  D ynam o 
(Tbilisi) p rzeg ry w a jąc  z d rużyną 
W W S 1:5.

Po te j porażce D ynam o (Tbilisi) 
zostało w yelim inow ane z dalszych 
rozg ryw ek  o P u c h a r  ZSRR.

CZOŁÓW KA STA R TU JE  
W B IELA W IE

W  nadchodzącą n iedzielę  czołów ­
ka do lnośląskich  k o la rzy  uczestn i­
czyć będzie w  4 w yścigach, o rg an i­
zow anych na  po lecen ie  sekcji W. 
K. K. F. przez b ielaw skiego  W łók­
n ia rza . J a k  się dow iadu jem y , głów 
ny  w yścig w  kateg o rii licencjono­
w anych  rozeg ran y  zostan ie  n a  d y ­
stansie, 100 km .

T ra sa  jego prow adzić  będzie  z 
B ielaw y przez W oliburz. Koszyn, 
O palonice, B a rdo  Ś ląsk ie , Z ąb k o ­
wice, Trzeczyszyn Z dró j, N iem ­
czę, Ł ag iew nik , Ucieszów i D zier­
żoniów. W yścig odbędzie się o 
P u c h a r P rz echodn i Z. S. K o le ­
jarz .

W' zesłorocznych zaw odach t r i ­
um fow ał Jan ick i z w roc ław sk ie j 
G w ard ii, zdobyw ając  jednocześ­
n ie  p u ch ar. Czy m u się u d a  po­

w tó rzen ie  sukcesu , p rzekonam y 
się za k ilk a  dni.

D la kartow iczów , w śród  k tó ­
ry ch  zapew ne n ie  zab rak n ie  
G ru n d m an a , wytyczorto 70-cio 
k ilo m etro w ą tra sę , w iodącą z
B ielaw y przez Z ąbkow ice, P iła ­
w ę i D zierżoniów .

ZA W O D N ICZK I OW KS 
FA W O R Y TK A M I W YŚCIGU

O prócz zaw odów  w  k o n k u ren c ji 
zaw odników  licencjonow anych  i 
kartow iczów  odbędą się rów nież 
w yścigi d la k ob ie t n a  tra s ie  B ie­
law a—D zierżoniów  (15 km). Czoło­
w e m iejsca pow inny  przypaść  za­
w odniczkom  w rocław sk iego  OW KS 
k tó rego  b a rw  b ron ić  będzie m iędzy 
inn. m istrzyn i D olnego Ś ląska  na 
10 km  P ią tk o w a.

W  k o n k u ren c ji te j  s ta rto w ać  
będzie rów nież K aczorow ska ze 
S tali — Pafaw ag . N ie m niej in te ­
resu jąco  zapow iada się w yścig 
tu ry stó w . G łów ną ro lę  pow inno 
odegrać  22 członków  n a js iln ie j­
szej sekcji k o la rsk o -tu ry s ty czn c j 
naszego w ojew ództw a K o le jarza
W rocław . (Bil)

Ekipa  p ły w a k ó w  w r oc ław sk iego  O W K S.

Minima
k w a l i f i k u j ą c e

do finałów 
Spartakiady
R O Z P O C Z Y N A JĄ C A  się z po- 
A *T rątk icm  w rześn ia  najw iększa 

w h isto rii spo rtu  polskiego im preza 
— S p artak iad a , 

będzie w ielk i m 
przeglądem  do­
robku naszych 
sportow ców .

F inały  S p a r ta ­
kiady zgrom adza 
na s ta rc ie  n a jlep  
szych zaw odn i­
ków  w k ra ju . 
O sta tn io  o rg an i­

zatorzy usta lili m inim a, jakie n a le ­
ży osiągnąć, aby dostać się do fi­
nałów  w lekkoatletyce.

W yglądają  one n as tęp u jąco  : 
(cyfry  w naw iasach  w skazu ją  
w ysokość, od k tó re j zaczyna się 
elim inacja).

K obiety : w dal 5.00 m. wzwyż 
(1.30)— 140 cm, ku la  — 10,80 m. 
dysk  — 34 m. oszczep —34 m.

M ężczyźni: w dal — 6,70 m.. 
w zw yż — (165)—178 cm., tró j-  
skok — 13>20 m, kula — 13.50 
m, tyczka — (3,20)—3.50 m. dysk 
40 m oszczep — 54 m, g ra n a t— 
65 m, m łot — 40 m.

K I E D Y  p r z y j e ż d ż a j ą c  d o  J e l e n i e j  
G ó r y  z a p y t a l i ś m y  s i ę  o  j a k i ś  d o ­

b r z e  p r a c u j a c y  L u d o w y  Z e s p ó ł  S p o r ­
t o w y  p r z y p a d k o w y  m i ł o ś n i k  s p o r t u  o d  
p o w i e d z i a ł  l a k o n i c z n i e :  „ S t a r a  K a m i e ­
nica**.

P o c z ą t k o w o  n a z w a  t a  n i e  w i e l e  
n a m  m ó w i ł a  —  j e d n a k  j u ż  p i e r w s z y  

n a p o t k a n y  m i l i c j a n t ,  r o z w i a ł  m g ł ę  t a ­
j e m n i c y .  S t a r a  K a m i e n i c a ,  t o  m i e j s c o ­
w o ś ć  p o ł o ż o n a  o  12 k m  z a  J e l e n i ą  G ó ­
r ą .  —  O b y w a t e l e  p o j a d ą  w  k i e r u n k u  
Z g o r z e l c a ,  d o d a ł  n a s z  i n f o r m a t o r .

B e z  n a m y s ł u  „ s k i e r o w a l i ś m y * *  „ s k o -  
d ę “  w e  w s k a z a n y m  k i e r u n k u .  —  Z a ­
c z ę l i ś m y  s i ę  j e d n a k  z a s t a n a w i a ć  n a d  
j e d n y m :  s k ą d  w  m i e ś c i e  p o w i a t o w y m ,  
p r z y g o d n y m  p r z e c h o d n i o m  z n a n i  b y l i  
s p o r t o w c y  w s i  S t a r a  K a m i e n i c a .  L e c z  
i t a  t a j e m n i c a  m i a ł a  s i ę  w n e t  r o z j a ­
ś n i ć .

★
W  k w i e t n i u  1950 r .  p o w s t a ł  w  S t a ­

r e j  K a m i e n i c y  L u d o w y  Z e s p ó ł  S p o r -  
t o w y .  Z  r z a d k o  s p o t y k a n y m  z a p a ł e m  
i e n t u z j a z m e m  z a b r a ł a  s i ę  m ł o d z i e ż  
g ó r s k i e j  w s i  d o  p r a c y .  Z o r g a n i z o w a n i e  
9- c i u  a k t y w n y c h  s e k c j i  w y s u n ę ł o  n o ­
w o p o w s t a ł y  L Z S  z  m i e j s c a  n a  c z o ł o ­
w ą  p o z y c j ę  n i e  t y l k o  w ś r ó d  L Z S - ó w  
w  p o w i e c i e ,  a l e  i w  c a ł y m  w o j e w ó d z ­
t w i e .

V Ty c z c r p u  j ą c y c h  i n f o r m a c j i  o  p r a c y  
w  z e s p o l e  u d z i e l a  n a m  n i e s t r u d z o n y  
j e g o  o p i e k u n  i p r z e w o d n i c z ą c y  d r .  
T u r s k i ,  k t ó r e g o  n i e w y c z e r p a n a  e n e r ­
g i a m i  z a p a ł  p o z w o l i ł y  m ł o d z i e ż y  w i e j ­
s k i e j ,  * * j ą ć  • 4 a k  c h l u b n ą  p o z y c j ę  w  
s p o r c i e  l u d o w y m

~  J e ż e l i  n a s z  L Z S  z n a n y  J e s t  n i e

t y l k o  n a  t e r e n i e  w o j e w ó d z t w a ,  a l e  i 
p o z a  J e g o  g r a n i c a m i  —  t o  j e s t  t o  z a ­
s ł u g ą  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  z e s p o ł u .

N i e  s z c z ę d z i l i  o n i  s i ł  i  c z ę s t o k r o ć ’ 
w i e l k i c h  o f i a r ,  b y  d o b r z e  w y w i ą z a ć  
s i ę  z e  s w o i c h  c i ę ż k i c h  o b o w i ą z k ó w .  
M u s z ę  z  p r z y k r o ś c i ą  s t w i e r d z i ć ,  ż e  n a  
s z e  w ł a d z e  o k r ę g o w e  Z S C h  n i e  w y ­
k a z u j ą  n a m  n a j m n i e j s z e g o  n a w e t  z a ­
i n t e r e s o w a n i a .

D l a t e g o  t e ż  ś m i a ł o  m o g ę  p o w i e ­
d z i e ć ,  ż e  w s z y s t k i e  o s i ą g n i ę c i a  z e s p o ­
łu  z a w d z i ę c z a m y  t y l k o  w ł a s n e j  p r a c y ,  
k t ó r e j  b o g a t e  p l o n y  s ą  d l a  n a s  n a j ­
l e p s z ą  r e k o m p e n s a t ą .

S p o ś r ó d  n a s z y c h  d z i e w i ę c i u  s e k c j i  
n a j l e p s z e  w y n i k i  o s i ą g a j ą  s i a t k a r z e ,  
p i ł k a r z e ,  p ł y w a c y  1... m o t o r o w c y .  ( O - 
s t a t n i e  d w i e  s e k c j e  n a l e ż ą  d o  „ r a -  
d z y n k ó w * *  w  L Z S - a c h ) .

O d z n a k ę  S P O  z d o b y ł o  d o  t e j  p o r y  
47 o s ó b  w  t y m  14 k o b i e t .  107 o s ó b  z d o  
b y ł o  p o n a d  50 p r o c .  n o r m  n a  S P O .  Z a  
g a d n i e n i u  t e m u  p o ś w i ę c a  s i ę  u  n a *  
n a j w i ę c e j  u w a g i  i j e s z c z e  d o  p a ż d z i e r  
n i k a  t e g o  r o k u  o k o ł o  4/5 s p o ś r ó d  n a ­
s z y c h  227 c z ł o n k ó w  z d o b ę d z i e  z a s z c z y l  
n ą  o d z n a k ę  „ S p r a w n y  d o  P r a c y  i O - 
b r o n y " .

P o w a ż n e  o s ł o n i ę c i a  w  p e ł n i  u z a s a d ­
n i a j ą  p o p u l a r n o ś ć  L Z S - u  S t a r a  K a m i e ­
n i c a .  D o  s z c z e g ó ł o w e g o  o m ó w i e n i a  p r a  
c y  t e g o  z e s p o ł u  p r z y s t ą p i m y  w  n a s t ę p  
n y m  a r t y K u l e

( g r e k )

Zmiana
systemu rozgrywek
w s p o rc ie  
s a n e c z k o w y m  
i b o b s le j o w y m

Na posiedzeniu sekcji saneczko­
w ej G K K F postanow iono zm ienić 
system  rozgryw ek w sporcie s a ­
neczkow ym  i bobslejow ym .

Saneczisarze rozgryw ać będą 
m istrzostw a te ry to ria ln e  (pow ia­

towe. w ojew ódzkie), a bobsleiś»ti 
m istrzostw a poszczególnych z rze­
szeń.

W łaściciel m a ją tk ó w  ziem skich m iał k łopoty . P a t  zro ­
bił się buntow niczy . S iedząc na  fo telu , z nogą, zw iesza 
jącą  się poza poręcz i trzy m ając  n a  k o lan ie  o tw a rty  to ­
m ik  sone t Szekspira , g rzm iał przeciw ko now ej kob ie ­
cie.

— Po co one p rzy łażą  i w trą c a ją  się do g ry? — p y ­
tał. — Ja k ie  m a ją  w  ogóle o n iej w yobrażen ie?  N ie 
dość tego, że m ężczyźni słabo się w tym  o rien tu ją . J a  
nie jes tem  żadnym  cudem  do og lądan ia. A ta  kob ie ta  
przychodzi, żeby ze m nie zrobić cud. N igdy n ie  byłem  
za pętan iem  się kob ie t po k w ate rze  tren in g o w ej i w cale 
m nie to nie obchodzi, że ona je s t repo rterem .

— Ale to nie je s t zw yczajna re p o rte rk a  — p rzek ład a ł 
mu S tubener. S łyszałeś chy b a  o S an g ste rach?  M ilione­
rach?

P a t k iw n ął głową.
— Otóż ona je s t je d n ą  z nich. To, w idzisz, je s t w yż­

sza sfe ra  i tym  podobne bzdury . A le gdyby  chciała , m o­
głaby w  tej chw ili podbaw iać się z B lingum am i za ­
m iast pracow ać za forsę. J e j  s ta ry  je s t  w a r t  sw oje 
pięćdziesiąt m ilionów  i an i cen ta  m niej.

— To czem u o n a 1 p racu je  w  gazecie? P o  to, żeby 
przez nią ja k iś  b iedak  by ł bezrobotny?

— Bo rozeszła się z e  sw oim  sta ry m . M iała z n im  j a ­
kieś nieporozum ienie: w  czasie, k iedy  zaczął oczyszczać 
San F rancisco . I d rap ń ę ła . To w szystko — d rap n ę la  z 
dom u i p rzy ję ła  posadę. I pozwól m i pow iedzieć, P a ­
cie, jed n ą  rzecz: ta kobieca w span ia le  fech tu je  się a n ­
gielskim  językiem . Na .całym  w ybrzeżu  nie znajdzie  się 
pisarzyna, k tó ry  by je j m ógł s ta n ąć  w szrank i, gdy za­
cznie w ym ach iw ać piórem .

P a t zaczął zdradzać  oznaki za in teresow an ia , w ięc S tu ­
b e n e r śpieszył z in form acjam i.

— Pisze także  poezje, tak ie  p raw dziw e t ir l i- t ir l i ,  coś 
w tw oim  rodzaju . Tylko m i się w ydaje , że je j są w  lep­
szym ga tu n k u , bo w ydała  ich od razu  ca łą  książkę. I
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f isz e  też sztuki. A w yw iady  to robi z każdym  w ielk im  
ak to rem , k tó ry  naw iedzi to m iasteczko.

  W idyw ałem  je j nazw isko w gazetach  — zauw ażył
P a t.

  N a pew no w idyw ałeś. I pow inieneś być zaszczy­
cony, że przychodzi zrobić z tobą wywiad- N ie będziesz 
m ia ł zresz tą  z tym  k łopotu . B ędę tk w ił przy  tobie cały  
czas i sam  będę ją  czarow ał. W iesz przecież, że zaw sze 
to robiłem .

P a t w y raz ił sw ą w dzięczność spojrzeniem .
— I jeszcze d ru g a  rzecz- m usisz być bardzo  grzeczny 

przy  tym  w yw iadzie. To je s t część tw ego biznesu. — 
W szak to  ogrom na rek lam a i m am y ją  za darm o. N ie 
stać  n as na  to, by  ją  kupić. T ak i w yw iad  budzi za in ­
tereso w an ie  w  ludziach, przyciąga tłum y, a ty lko  tłum y 
n a p e łn ia ją  kasę w stępu .

W stał i zaczął nadsłuch iw ać, a potem  spo jrza ł n a  ze­
garek . ^

— M yślę, że w łaśn ie  nadchodzi. Idę  ją  p rzyw itać  i 
w prow adzić  tu ta j. N apom knę je j, żeby się zała tw ia ła  
k ró tko , w ięc to n ie  zab ierze dużo czasu. — Jeszcze we 
drzw iach  odw rócił się. I bądź przyzw oity  Pacie. Nie za­
m ykaj śię, ja k  o stryga . M ów trochę  z n ią, ja k  ci będzie 
s ta w ia ła  py tan ia .

P a t  położył S onety  na  stole, w ziął do ręk i gazetę  i 
był pozornie w  niej zatopiony, gdy ci d w oje  w eszli do 
pokoju. S po tkan ie  było w zajem nym  w strząsem . Gdy 
b łęk itn e  oczy spo tka ły  szare  to było p raw ie  tak , jak b y  
m ężczyzna i kob ieta  zaw ołali do siebie z trium fem , tak ,

jak b y  każde z nich znalazło coś poszukiw anego i n ie­
spodzianego. Ale było ta k  ty lko  przez k ró tk ą  chw ilę. 
K ażde z nich p rzypuszczało  w d rug im  istn ien ie  czegoś 
ta k  całkow icie  różnego, że już  w n astęp n e j chw ili jasny  
okrzyk  zapoznania u stąp ił k onk luzji Ja k  to w podob­
nych sy tuacjach  byw a, p ierw sza opanow ała się kob ieta  
i uczyniła to  bez dan ia  najm niejszego  znaku na zew ­
n ą trz , z k tó rego  m ożna by w nioskow ać, że w  ogóle t r a ­
ciła panow an ie  nad  sobą. N aw et p rzesz ła w iększą część 
odległości, dzielącej ją  od G lendona Co się jeg o . tyczy 
to p raw ie  n ie  w iedział, ja k  p rzeb rn ą ł przez cerem onię 
zapoznania się. T u ta j była kob ieta , kobieta! N ie w ie­
dział, że tak a  isto ta  może egzystow ać. N ieliczne kobiety, 
k tó re  zauw ażył, niczym  tego n ie  zapow iadały . Z astan a ­
w iał się, jak i byłby o n iej sąd s ta rego  P a ta  i czy ona 
by ła  z tego rodzaju  kobiet, k tó rych  polecał trzym ać się 
obu rękam i. Po pew nej chw ili uczynił odkrycie, że 
w ciąż trzym a je j rączkę. P rzyg ląd a ł się te j rączce za­
ciekaw iony i oczarow any, zdum iew ając  się nad  je j ma- 
Ieńkością i delikatnością .

O na zaś ze sw ej s trony , usiłow ała za trzeć  echa tego 
p ierw szego w yraźnego zaw ołania  Było to dziw ne uczu­
cie, owo gw ałtow ne w y ry w an ie  się, ów pociąg do tego 
obcego człow ieka. Czyż to  n ie był ten  b ru ta l z grona 
pięściarzy  zaw odow ych, to w ielk ie, głupie, w alczące 
sam cze cielsko, m asak ru jące  innych sam ców  z tego sa ­
m ego głupiego k ręgu? R oześm iała się ze sposobu, w j a ­
ki nad a l trzy m ał je j  rękę.

— B ardzo przepraszam , pan ie  G lendon, ale ch c ia ła ­
bym  ją  m ieć z pow ro tem  — rzekła. — Ja ... ja  n a p ra ­
w dę je j po trzebu ję , pan  chyba rozum ie.

S pojrzał na n ią, jak b y  nie m ogąc pojąć o czym ona 
mówi, potem  pop a trza ł idąc za je j w zrokiem  na  uw ię­
zioną rączkę  i puścił ją  gw ałtow nie w a tak u  zm iesza­
nia, k tó re  napędziło  m u k rew  do policzków  na  dość 
okazały  rum ien iec.

D. c. n.
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Z  notatnika 
reportera

Sekc ja  Bokserska  W K K F  za ­
wiadamia,, że w  dn iu  dzis ie jszym  o 
godz. 18-tej w  lokalu W K K F  przy  
ul. Św ierczew sk iego  72, odbędiie  
sie. zebranie członkóiu sekcji.

P rezyd ium  Sekc j i  Bokserskiej  
W K K F  zawiadamia,  że zebranie  
sędziów boksersk ich  odbędzie się 
w dniu  24 bm. o godi. IS-tej w  lo­
kalu  W K K F  przy  ul. Ś w ie rc z e w ­
skiego 72.

★

Ja k  ju ż  donosil iśmy liga bokser­
ska została de f in i tyw n ie  zniesiona,  
jed n a k  rozpoczęte rozgry w k i  tego­
roczne zostaną zakończone. Mistrzo  
s tw a  d ru ż yn o w e  Polski (m ię d z y - 
zrzeszeniowe) rozpoczną  się dopie­
ro w  1952 r.

Pogłoski , że w  czasie spartakiady  
w  Łodzi  w a lk i  e l im inacyjne  będą  
rozegrane na dw óch  sąsiadujących  
ringach, okazały  się n iepraw dzi­
we. Spo tkan ia  będą się odbyw ały  
na j e d n y m  ringu.
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